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List Prezydenta Roosevelta do Hitlera i Mussoliniego
P ro fek t ” 9war»ntow»nia N iepodległości

30 Państw Europy i Bliskiego Wschodu
Prezydent Roosevelt wysłał na. 

stępującą depeszę do kanclerza 
Rzeszy i szefa Rządu włoskiego, 
w  której przypominając dawny 
swój apel, z którym zwrócił się 
do Niemiec 1 Włoch w sprawie za 
łatwienia zagadnień politycznych, 
gospodarczych i społecznych sp >  
SGoani; pokojowymi, zwraca u- 
wagę ra fakt, łż w chw.H obec* 
nej liczne rzesze ludzi w  świecie 
żyją w obawie przed nową w cj. 
ną:

Nie chcę wierzyć, aby świat ko 
niecznie musiał być wydany na 
pastwę takiego losu. Przeciwnie 
sądzę, że wodzowie wielkich na
rodów mają możność uwolnienia 
Swoich narodów od grożącej klę
ski. Zwracając następnie uwagę 
na to, że ostatnio dwa narody w 
Europie, jeden w Afryce utraciły 
Niepodległość oraz na walki na 
Dalekim Wschodzie, mówi o po-

rych byłyby zamierzone nowe ak
ty agresji przeciwko innym niepo
dległym narodom.

Ponieważ Stany Zjednoczone— 
pisze dalej Prezydent Roosevelt 
— będąc narodem półkuli zachód 
niej, nie są zamieszane w obecne 
spory, które powstały w Europie, 
sądzę, że pozwoli mi Pan złożyć 
niniejsze oświadczenie w charak
terze przewódcy narodu oddalo
nego od Europy, aby wyłącznie 
na odpowiedzialność przyjaznego 
pośrednika mógł zakomunikować 
niniejsze oświadczenie innym na
rodom zaniepokojonym z powodu 
kursu, który może przybrać poli
tyka pańskiego Rządu: „Czy Jest 
Pan gotów udzielić zapewnienia, 
i i  pańskie siły zbrojne nie zaata
kują lub nie wkroczą na teryto
rium, lub posiadłość żadnego zn a  
stępujących niepodległych naro
dów: Finlandii, Estonii, Łotwy, Li

głoskach, które, jak ma nadzieją, twy, Szwecji, Norwegii, Danii, Ho 
są nieuzasadnione, a wedle któ- f landfi, Belgii, W. Brytanii, Irian-

„Parlam ent" włoski
zatwierdza zabór Albanii

W Rzymie w sobotę odbyło 1 izby zatwierdziły projekt ustawy 
s ię  posiedzenie izby *asystowskiej o przyjęciu przez króla Wiktora 
i  korporacyjnej, a następnie po- Emanuela korony albańskiej, 
siedzenie senatu, na którym obie |

Ugodowe zwroty min. (iano
pod adresem W. Brytanii

Na uroczystym posiedzeniu par 
lamentu włoskiego wygłosił prze
mówienie minister Ciano, w któ
rym odpowiadając na deklarację 
premiera Chamberlaina, wyraził 
żal, że prem. brytyjski zapomniał 
o historii i zapewnia, że nie moż
na oceniać stosunków włosko-al- 
bańskich, na podstawie wypad-

Przed wizyta

gen. Laidonera
w Polsce

Z okazji zamierzonej wi
zyty w Polsce, wódz naczel
ny armii estońskiej, gen. Johan 
Laidoner, udzielił korespondentce 
P. A. T. w Tallinie wywiadu, w któ 
rym dal wyraz swym serdecznym 
uczuciom dla Polski, mówił o przy 
jaznych stosunkach łączących oba 
państwa, oraz o wielkim znacze
niu Polski, jako czynniku równo
wagi i pokoju w środkowej i wscho 
dniej Europie.

Mówiąc o polityce Estonii, gen. 
Laidoner oświadczył:

„Nie boimy się żadnej napaści ze 
strony dalszych ani bliższych sąsia 
dów, ale jeżeli ktoś spróbowałby 
nas zaatakować, wtedy naszą sta
nowczą decyzją jest walczyć w o- 
bronie swej niepodległości, a wie
my, że to będzie oznaczać dla nas 
Walkę na śmierć i życie“.

ków 7 i 8 kwietnia. Minister Cia
no zgodny jest z Chamberlainem 
co do utrzymania działania paktu 
włosko - brytyjskiego, nic bowiem 
nie zaszło, co mogłoby usprawie 
dliwić zmiany. Również i ze stro 
ny włoskiej przywiązywana jest 
wielka waga do układów, zawar
tych w kwietniu ub. r. i Włochy 
również ożywione są pragnie
niem utrzymania ich w mocy wy 
konania i przestrzegania wszyst
kich klauzul, jak to czyniły W ło
chy dotychczas.

Minister Ciano potwierdził da
lej, że ochotnicy włoscy w Hisz' 
panii powrócą do ojczyzny po 
wielkiej triumfalnej paradzie w 
Madrycie przed gen. Franco. Pre
mier dodał, że w Białogrodzie zro 
zumiano, że obecność Włoch w 
Albanii nie kryje za sobą bynaj
mniej jakichkolwiek wrogich za
miarów w stosunku do Jugosła
wii. Określił jako plotki zarzu
ty, dotyczące zamiarów Włoch w 
stosunku do Grecji. (PAT.).

dli, Francji, Portugalii, Hiszpanii, 
Lichtensteinu, Luxemburga, Pol. 
ski, Węgier, Rumunii, Jugosławii, 
ZSSR., Bułgarii, Grecji, Turcji, 
krajów arabskich, Syrii, Palesty
ny, Egiptu i Iranu. Tego rodzaju

nież na dostatecznie długą przy
szłość.

Jeśli tego rodzaju zapewnienie 
zostanie udzielone przez pański

Wrażenie w Londy i Paryżu
Orędzie prezydenta Roosevelta 

wywołało w Londynie duże wraże
nie.

Inicjatywa Roosevelta stanowiła 
niespodziankę dla Rządu brytyj
skiego. W godzinach popołudnio
wych Foreign Office skomuniko
wało się z przebywającym w Che
quers premierem Chamberlainem, 
jak i z bawiącym w swej posia
dłości lordem Halifaxem i obaj 
witając w imieniu Rządu brytyj
skiego inicjatywę prezydenta Roo
sevelta autoryzowali do opubliko
wania następujące oświadczenie:

Rząd J. K. M. dowiedział się z 
życzliwą aprobatą o orędziu, które 
zostało wczoraj wieczorem wysto
sowane do kanclerza Rzeszy Nie
miec i do szefa Rządu włoskiego 
przez prezydenta Stanów Zjedno
czonych Ameryki, a które obecnie

zapewnienie winno się odnosić nie [ rząd, przedłożę niezwłocznie rzą.
tylko do chwili obecnej, ale rów. j dom narodów, które wymieniłem

' i zaproponuję ten sam okres cza
su, o ile, o czym jestem słusznie 
przekonany, każdy z narodów po
wyżej wymienionych zgodzj się 
ze swej strony na udzielenie ta
kiego samego zapewnienia, bym 
go Panu mógł przekazać. Takie 
zapewnienie przyniesie całemu
światu niezwłoczną ulgę, gdyby 
zostało udzielone. Proponuję, aby 
w pokojowej atmosferze, która 
byłaby jego rezultatem przystąpić 
natychmiast do dyskusji naddwo  
ma zasadniczymi zagadnieniami. 
Proponowana wymiana poglą
dów odnosi się przede wszyst
kim do najskuteczniejszego i naj. 
szybszego sposobu, w którym na
rody świata mogłyby uzyskać sto 
pniową ulgę wielkiego ciężaru
zbrojeń. Jednocześnie Rząd Sta. 
nów Zjednoczonych byłby skłon
ny wziąć udział w  rozmowach od 
nośnie znalezienia najpraktycz-

zostało opublikowane w prasie.
Rząd J. K. M. zgadza się z oce

n ą  sytuacji międzynarodowej 
przez prezydenta Roosevelta. Na
leży odczekać na odpowiedź Nie
miec i Włoch. W brytyjskich ko
łach miarodajnych nie spodziewają 
się, aby odpowiedź Hitlera była 
przychylna i wątpią, czy stanowi
sko zajęte przez kanclerza Hitlera 
umożliwi zrealizowanie inicjatywy 
Roosevelta. Natomiast więcej na
dziei przywiązuje się w Londynie 
do odpowiedzi Włoch. Inicjatywa 
Roosevelta oceniana jest w Lon
dynie jako doniosła z punktu wi
dzenia wewnętrznych stosunków
politycznych w Ameryce.

* **
Również z zadowoleniem przyjęte 

zostało wystąpienie prez. Roosevel 
ta w Paryżu.

Wiła wlesi i i i j
Burieri

Agencja Stefani donosi z Tira
ny, że wojska włoskie zajęły m. Bu 
reri, rodzinne miasto b. króla Zo- 
gu-

tele-

Rzesza odrzuca
Propozycję Roossvalta

PAT. donos] z Berlina:
Półurzędowa „Deutsche Dienst1 zajmuje stanowisko wobec 

gramu prezydenta Roosevelta i pisze:
„Szczuć, a potym odgrywać apostoła pokoju — jest to polityka 

na którą napotykamy u Prezydenta Stanów n:e po raz pierwszy.
Alusimy uważać za wyrafinowany manewr jeżeli żąda się od 

nas przysięgi na pokój w świecie, który to świat podszczuty jest 
do wojny nie przez nas, lecz przez jnnych i to w chwili, w której 
mężowie stanu wielkich demokracyj oświadczają, że nie widzą ża
dnych ideologicznych przeciwieństw pomiędzy sobą, a niszczącym 
narody bolszewizmem.

Oznaczałoby to otwarcie bram bolszewizmowi. Prezydent Roose
velt skierował swoje orędzie p°d fałszywym adresem.

PIERWSZA NIEOFICJALNA REAKCJA NA TELEGRAM ROOSE 
VELTA DA SIĘ STREŚCIĆ W SŁOWIE „PROWOKACJA".

* *
*

Ze strony urzędowej oświadczono na zapytanie że strona nie
miecka PRZYJĘŁA TELEGRA Al ROOSEVELTA NEGATYWNIE. _  
Rzesza przede wszystkim nie może tak długo konferować przy 
wspólnym stole, póki bolszewizm odgrywa równouprawnioną rolę 
w życiu politycznym.

niejszego sposobu otwarcia drogi 
dla handlu światowego, tak, aby 
wszystkie narody zostały zrówna 
ne w sensie kupna i sprzedaży na 
rynkach światowych oraz miały 
zapewnione możliwości uzyskania 
surowców niezbędnych dla życia 
gospodarczego.

***
Rząd angielski ogłosił komuni

kat, w którym głosi, że dowie
dział się z życzliwą aprobatą o 
tym orędziu. Rząd J. K. M. zga
dza się z oceną sytuacji między
narodowej przez Prezydenta Ro
osevelta. Należy odczekać na od
powiedź Niemiec i Włoch. W  bry
tyjskich kołach miarodajnych nie 
spodziewają się, aby odpowiedź 
Hitlera była przychylna | wątpią 
czy stanowisko zajęte przez kan
clerza Niemiec, umożliwi zreallzo 
wanie inicjatywy Roosevelta, na
tomiast więcej nadziel przywiązu
je się w Londynie do odpowiedzi 
Włoch.

W ągry-Rumunia
Odprężenie w stosunkach wzajemnych
Agencja Rador donosi: Prezy

dium rady ministrów w Bukaresz
cie ogłosiło komunikat: Wobec de- 
klaracyj węgierskiego ministra 
spraw zagraniczny Csaky, ogło
szonych dnia 13 b. m. na posie
dzeniu komisji spraw zagranicz
nych parlamentu węgierskiego i

stwierdzających, że Węgry usza
nują granice Rumunii —  dekla* 
racyj zakomunikowanych nam 
przez posła Węgier w Bukareszcie 
— R ząd rumuński postanowił 
cdeslać do domów najstarsze ro
czniki, które zostały powołane 
pod  broń.

Premier Teieky
o zamierzonej wizycie w Rzymie

Rokowania Anglii i Z.S.S.R.
w oświetleniu „Manchester Guardian"
„M anchester G uardian" dono- 

si: „M iędzy Rosją a  m ocarstw am i 
zachodnim i toczą się obecnie w 
M oskw ie beapośrednie rozm owy.

na udzielić W . Brytanii żadnej 
bezpośredniej pomocy na w ypa
dek w ojny z Niemcami, jakko l
wiek bliższa w spółpraca polsko

Nie m a m ow y o jakim ś brytyjsko- rosyjska jest rów nież nieaktualna, 
rosyjskim  pakcie, albowiem  Rosja albow iem  Polacy odrzucają  ją  dla 
nie jest bezpośrednio  zagrożona w zględów , które są zupełnie p rze 
przez Niemcy, ani też nie może o- konyw ujące. (P A T .).

Prem ier Teieky złożył ośw iad
czenie korespondentow i agencji 
Stefani, że celem jego przyszłej 
podróży do Rzymu, jak ą  odbędzie 
w raz z m inistrem  ,Spraw  Z ag ra 
nicznych, je s t rew izyta M ussoli
niego i narodu  w łoskiego i jego 
Rządu. P odróż ta  jednak— ośw iad 
czył Teieky —  stanow i rów nież i 
przede w szystkim  m anifestację 
szczerej i zażyłej przyjaźni, ist
niejącej pom iędzy obu krajam i. 
Od czasu osta tn ie j w izyty szefa 
Rządu w ęgierskiego w e W łoszech 
W ęgry  przeżyły w ypadki h isto 
ryczne ogrom nego znaczenia, w  
czasie których m ogły odczuć w ie
lokrotnie przyjacielskie poparcie 
ze strony W łoch. P odkreślając z 
w ielką przyjem nością znaczenie, 
jak ie przyw iązuje do rozm ow y z 
M ussotinim i członkam i Rządu 
w łoskiego, prem ier Teieky w yraził 
przekonanie, że w izy ta jego w e 
W łoszech przyniesie now y w kład 
w dzieło pogłębienia w spó łp racy  
obu narodów , nadm ieniając, że 
przyjaźń w łosko - w ęg ierska w o- 
becnej niepew nej sy tuacji przyczy 
nia się do konsolidacji pokoju  (!), 
op arteg o  na spraw ied liw ości (!) i

posiada pozytyw ne znaczenie d la  
rozw oju sytuacji w  basenie Du- 
najskim . (P A T ).

rez m . lia n
Wczoraj o godz. 13.20 min. Ga* 

fencu opuścił Bukareszt, udając 
się z dwudniową wizytą oficjalną 
do Berlina. Min. Gafencu odwie
dzi następnie Brukselę, Londyn, 
Paryż i Rzym.

G e n . M ia ja
w  Paryżu

Wczoraj rano przybył z Marsylii 
do Paryża były dowódca central
nej armii republikańskiej w Hisz
panii. gen. Miaja.

Stan pogody
w dniu 17 b. m.:

Pogoda zmienna o dużym na o- 
gół zachmurzeniu z przelotnymi 
opadami. Dalsze ochłodzenie. 
Temperatura w ciągu dnia średnio 
około 8 st. Dość silne i porywiste 
wiatry północno - zachodnie i za
chodnie.
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Swiatobórcze deklamacje Włochdw.-Hitlerowcy o mowie Roosevelta
„Giomale d'ltalia", komentując 

■wizytę feldmarszałka Goeringa w 
Rzymie pisze, źe dziś w obliczu 
formowania się „koalicji plutokra 
tycznej'*, mającej na celu okrąże
nie Włoch, Niemiec i Japonii, so
lidarność Włoch i Niemiec jest 
nieodzowna.

Włochy i Niemcy rozpościerają 
ce się od Bałtyku do środkowej 
Afryki, nie są same ani w Euro
pie, ani na świecie. „Wielkie mo. 
żliwości Rzymu i Berlina — pisze 
dziennik — promieniują na Atlan
tyku i Oceanie Spokojnym i sięga 
ją do wszystkich wrażliwych punk 
tów wielkich imperiów plutokra. 
tycznych**.

*♦*
Ostatnie przemówienie Prezy

denta Roosevelta na posiedzeniu 
Unii Parlamentarnej scharakteryzo 
wane zostało przez prasę niemiec
ką jako dalszy etap polityki okrążę 
nia państw autorytatywnych. Nie 
które pisma dochodzą do wnios
ku, że zamiarem Roosevelta jest 
wtrącenie świata w odmęty kon
fliktu, -celem uwolnienia Stanów 
Zjednoczonych od trudności wy
wołanych uprawianą przez Prezy
denta polityką gospodarczą.

„Voelkischer Beobachter** uwa
ża mowę Roosevelta za klasycz
ny przykład wywoływania nastro 
jów wojennych,przez mężów sta
nu państw demokratycznych i do 
patrywania się niebezpieczeństw 
tam, gdzie Łch napewno nie ma.

do wystąpienia Węgier z Ligi Na 
rodów, stwierdza, iż akt ten jest 
bardzo na czasie, gdyż potwier
dza on zupełną bezczynność tej 
instytucji i demaskuje właściwe 
zamiary państw wodzących w 
niej rej. Te same bowiem państwa,

które swego czasu uprawiały w 
Genewie politykę imperialistyczną 
starają się obecnie, pod nowymi 
pozorami, kontynuować politykę 
żle pojętego bezpieczeństwa zbio 
rowego. (PAT.).

Komunikat PAT.

m v
u p. premiera

Przegląd prasy

***
„Deutsche Diplotnatisch poll.

tisciie Korrespondenz" nawiązując

MfFRŹYP^ZHT 
LOlBYE

PAT. donosi: Prezes Rady Mi
nistrów gen. Sławoj Składkowski 
przyjął delegację Związku Dzien
nikarzy R. P. w osobach: prezesa 
Mieczysława ścieżyńskiego, sekre 
tarza generalnego Medarda Ko
złowskiego i członka wydz. wy
konawczego red. Zygmunta Pio
trowskiego. .

Delegacja złożyła uchwały po
wzięte przez Wydział Wykonaw
czy Związku w dniu 27 marca b. 
r., uzupełniając je obszernym ko
mentarzem ustnym. W szczegól
ności delegacja stwierdziła, że 
„wszyscy zorganizowani w zwią
zku dziennikarze, bez względu na 
dzielące ich różnice przekonania, 
gotowi są w dzisiejszych warun
kach międzynarodowych i w obec 
nym położeniu Rzeczypospolitej 
nie tylko ograniczyć dopuszczal
ną w normalnych czasach kryty
kę polityczną, ale pozytywnie po
pierać kroki Rządu w dziedzinie 
obronności i pełnej gotowości bo
jowej Państwa, co zawsze było ł 
pozostaje naczelną troską Związ
ku Dziennikarzy R. P.“.

Pan Premier oświadczył delega 
cji, że w zupełności docenia wagę 
powyższego oświadczenia i z za
dowoleniem przyjmuje je do wia
domości.

Delegacja wyraziła przekona
nie, że bez wątpienia, nie zajdzie 
w przyszłości konieczność zasto

sowania do żadnego z dziennika
rzy tak ostrego środka zapobie
gawczego, jaki został niedawno 
użyty w stosunku do redaktora 
Mackiewicza. Delegacja poruszyła 
również sprawę konfiskat.

W dalszej rozmowie p. Pre
mier w odpowiedzi na zapytania 
członków delegacji oświadczył — 
że zastosowania odosobnienia 
red. Mackiewicza dokonał z powo 
du wielu spośród jego wystąpień 
prasowych, godzących w zaufa
nie do państwa, co w obecnej 
sytuacji międzynarodowej było 
szczególnie karygodne. Ponadto 
p. Premier zakomunikował, źe 
nie wpływał na ogłoszone w pra
sie jego oświadczenie o wstrzyma 
niu się na okres 6 miesięcy od 
pracy dziennikarskiej, z czego wy 
nika, że red. Mackiewicz nie ma 
żadnych zobowiązań i przeszkód 
do natychmiastowego podjęcia 
swej działalności zawodowej.

Na zakończenie p. Premier 
zakomunikował, przychylając się 
do wniosku delegacji, że w miarę 
potrze/by będzie polecał zapra
szanie przedstawicieli organizacyj 
dziennikarskich celem informowa 
nia ich o sytuacji ogólnej, co nie
wątpliwie przyczyni się do zacie
śnienia współpracy między prasą 
i czynnikami państwowymi.

(PAT).

s. p.
z e  S k ł o d o w s k i c h

Dr. BRONISŁAWA DŁUSKA
wdowa po L p. Kazimierzu, odznaczona Krzyżem Komandorskim 
Orderu Polonia Restituta, dwukrotnie złotym Kr z y ż e m  Zasługi

i Medalem Niepodległości,
po długich cierpieniach zmarła dnia 15 kwietnia 1939 roku.

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w kościele św. Karola Boromeusza (na Powązkach) 
we środę dnia 19 b. m. o godz. 11-50, po którym nastąpi wyprowadzenie zwłok na cmentarz 
miejscowy do grobu rodzinnego,

o czym zawiadamiają pogrążeni w głębokim smutku

SIOSTRA i RODZINA
> f:V.-

PRZYZWYCZAJENIE I ZMIANY.
,„Dziennik Ludowy** zauważa, 

żc w ciągu ostatnich tygodni 
społeczeństwo polskie przyzwy
czaiło się do myśli o wojnie. Mo
żliwość jej wybuchu przestała 
być teoretyczna, a jest czymś re
alnym. Przyzwyczajenie do myśli 
o wojnie łączy się z ukochaniem 
wolności, gdyż według „Dzienni
ka Ludowego*' czekająca nas woj
na zespolona jest z obroną wol
ności i bytu państwowego i naro
dowego. To jednak zjawisko przy 
zwyczajenia się do myśli o woj
nie, świadczące o żywotności na
szego społeczństwa — nie powin
no odwracać naszej uwag! od za
sadniczych spraw codziennego 
naszego życia politycznego we
wnątrz kraju:

Byłoby jednak źle, bardzo źle, 
gdyby w parze z tym przyzwy
czajeniem szło stępienie wrażli

wości i uwagi w stosunku do 
tych zjawisk i zagadnień, które 
wysuwa przed nami chwila. Złą 

; też przysługę oddają społeczeń
stwu ci wszyscy, zawodowi za- 
chwalacze istniejących stosunków, 
którzy silą się to przyzwyczaje
nie do myśli o wojnie wykorzy. 
stać i zdyskontować w postaci 
rezygnacji obywateli z prawa do 
czuwania nad swoim losem i tro
szczenia się o to, by wiszące nie
bezpieczeństwo spotkało nas naj
bardziej przygotowanych zarówno 
pod względem materialnym. Jak 
politycznym.

Przyzwyczajenie, o którym mo- 
wa, musi tylko wytworzyć wśród 
wszystkich obywateli RzpliteJ 
wzmocnione zabiegi i spotęgowa
ne parcie ku tym zmianom, któ
re powinny przynieść wzmożenie 
sił państwa i spotęgowanie we
wnętrznej więzi, łączącej obywa, 
tell * kierownictwem państwo
wym.
Nie trudno się domyśleć, o co tu 

chodzi „Dziennikowi Ludowemu". 
Chodzi tu o stworzenie takich w a
runków, by szerokie warstwy lu
dowe mogły wziąć pełną odpowie 
dzlałność za państwo.

SOJUSZ POLSKI I FRANCJI
„Czas", po omówieniu deklara. 

cji „Chamberlaina", dającej gwa
rancje Grecji i Rumunii, przecho. 
dzj do oświetlenia dodatniego 
wpływu na sytuację międzynaro
dową oświadczenia Daladlera, 
udzielającego Francji |  Polsce 
wzajemnych gwarancji natychmia 
stowych i bezpośrednich przeciw 
każdei groźbie bezpośredniej, łub 
pośredniej, która naruszałaby Ich 
interesy żywotne". „Czas" wywo
dzi:

W deklaracji tej dwa punkty aa 
sługują na podkreślenie. Wzajem
ne gwarancje są natychmiastowe 
i bezpośrednie. To jest pierwszy 
punkt istotny. Nie stanowi on mo
że rozszerzenia zobowiązań do
tychczas istniejących, lecz jest 
ich bardzo pożytecznym wyjaśnię, 
niem. Gwarancje dotyczą nie tyl
ko gróźb bezpośrednich, ale i po. 
średnich. To jest drugi punkt wa
żny. będący naszym zdaniem roz

szerzeniem aliansu, które pozwoli 
uniknąć wielu nieporozumień i któ 
re uniemożliwia ścieśniającą inter 
pretację, ciążących na obu pań
stwach zobowiązań.

Charakter sojuszu polsko-fran
cuskiego nie uległ oczywiście naj- 
mniejszej zmianie. Jest to nadal 
sojusz czysto defensywny, które
go jedynym celem jest wzmoże
nie bezpieczeństwa obu kontra
hentów. Jego wyjaśnienie i  roz
szerzenie nie powinno więc u ni
kogo budzić żadnych obaw. W 
Polsce spotkało się ono z Jedno
myślnym uznaniem.

ILE POTRZEBUJEMY PIENIĘ
DZY NA LOTNICTWO 

WOJENNE?
To pytanie stawia sobie „Pol

ska Zbrojna" i choć nie daje na 
nie konkretnej odpowiedzi, daje 
nam jednak obraz ogromu po
trzeb, stwierdzając, że trzeba 
nam wobec gigantycznych zbro
jeń państw zakłócających spokój 
w Europie jaknajwiększej ilości 
samolotów, lotnisk, dział przeciw
lotniczych i t. p.

A ile kosztuje jeden samolot. 
Odpowiada „Polska Zbrojna".

Na jeden samolot nowoczesny 
o pełnej wartości bojowej potrze, 
ba milion złotych.

Dlaczego? Nowoczesny samolot 
bojowy wraz z uzbrojeniem, przy 
rządami nawigacyjnymi i wszyst
kimi urządzeniami kosztuje od 
czterystu do sześćciuset tysięcy 
złotych. Przeciętnie więc pół mi
liona. Ale przecież najbardziej 
nowoczesny samolot to tylko 
martwy sprzęt. Dopiero w rękach 
dobrze wyszkolonych lotników sta 
je się on groźną bronią. A więc 
trzeba wyszkolić pilotów, obser
watorów, mechaników, strzelców, 
trzeba wyszkolić odpowiednią 
ilość personelu pomocniczego. Go

dzina lotu bombowca kosztuje oko

ło 400 zł. Ale nawet najlepsze 
samoloty w rękach najlepszych 
pilotów też nie mają pełnej war
tości bojowej. Potrzebna jest Je
szcze odpowiednia ilość lotnisk.
W konkluzji więc:

Żeby samolot miał pełną war
tość bojową, potrzeba drugie pół 
miliona złotych na wyszkolenie 
personelu, na budowę lotnisk, 
hangarów, warsztatów i na różne 
urządzenia, A gdzież koszt bomb, 
które są drogie i które bombow
ce zabierają całymi tonami.

OKAZJA-RDZE
komplety łącznie z przesyłką 10 
szt. zł. 6, 20 szt. zł. 9, odmiany 

według uznania szkółek, 
RÓŻE BUKIETOWE (Polyanthy) 
z przesył, kolej. 100 szt. zł. 40 
wysyłamy natychmiast po otrzy

maniu wpłaty. Szkółki
LEM SZ C Z Y Z N A -SZ C Z E K A R K Ó W
Lublin, Probostwo 21, tel. 21-41

Powstaje teraz z kolei pytanie, 
ile Polsce da samolotów ostatnia 
pożyczka, na którą w chwili o- 
becnej zadeklarowano dwieście 
milionów złotych.

„Polska Zbrojna" przeprowadza 
rachunek:

Gdyby te dwieście milionów 
przeznaczyć tylko na lotnictwo, 
mielibyśmy dwieście nowych sa
molotów. Ponieważ część tej su
my idzie na artylerię przeciwlot
niczą, samolotów za te pieniądze 
będzie mniej.

Z tego już mamy jasną odpo
wiedź, ile trzeba pieniędzy na lot
nictwo. Sto kilkadziesiąt, c*y 
dwieście samolotów niewątpliwie 
dużo znaczy, ale w porównaniu 
z siłą powietrzną naszych sąsia
dów, w porównaniu z  naszymi 
potrzebami, to jest mało.

S-EK.

W sobotę popołudniu zakończyła 
życie po długiej chorobie dr. Broni 
sława Dłuska ze Skłodowskich.

Zmarła była wielką działaczką 
społeczną i na terenie lecznictwa.

Jej dziełem jest m. In. sanato

rium dla chorych na gruźlicę w Za 
kopanym, a ostatnio budowała In
stytut Radowy.

Obszerne wspomnienie pośmiert 
ne o zmarłej zamieścimy w  najbliż 
szym czasie.

Ob. Jędrzej Moraczewski
wystąpił z Z. Z. Z.

Ob. Jędrzej Moraczewski, prze
wodniczący Związku Związków 
Zawodowych, zawiadomił naszą 
Redakcję, że postanowił ustąpić

ze stanowiska przewodniczącego 
Z. Z. z.

Jednocześnie ob. Jędrzej Mora
czewski wystąpił z Z.Z.Z.

Min. Beck
u P. Prezydenta R.P.
Pan Prezydent Rzeczypospoli

tej przyjął w sobotę w godzinach 
popołudniowych w Spalę p. mini- 
stra spraw zagranicznych Józefa 
Becka.

W śró d  K siążełi
Julian Krzyżanowski. ,,Od śred

niowiecza do Baroku". Studia na
ukowo - literackie. Warszawa, 
„Rój*"*, 1938, str. 378.

Tom studiów historyczno-lite
rackich prof. Krzyżanowskiego za. 
wiera piętnaście pozycyj, obejmu
jących rozległy chronologicznie o- 
kres — od Jagiellonów aż do Sa
sów. Znajdujemy tu rzeczy różne 
tematyką, sposobem opracowania, 
rozmiarami. Najlepiej charaktery
zuje tę różnorodność sam autor, 
pisząc w posłowiu, że studia je
go, dotyczące naogół spraw lite
rackich mało znanych, ogarniają 
tematy „wielkie i male, wzniosłe 
i pokraczne, odświętne i codzien
ne, prawią o niebosiężnych wzlo
tach mistycznych, o pospolitych 
kłótniach i intrygach, o nurzaniu 
się w niewybrednym błotku rti- 
baszności". Ale to wszystko odbi
jało się w literaturze staropolskiej, 
jak odbija się w utworach litera
tury dzisiejszej i bywało echem 
z dalekiego świata, jak bywa nim 
dzisiaj.

Wśród rozpraw drobniejszych, 
bardziej szczegółowych, interesu

jące są studia, związane z tw ó r 
czością Kochanowskiego („Nieco
0 „Szachach", „Romans Jana z Tę- 
czyna"), Sarbiewskiego („Siloilu 
dia“), Opalińskiego („Paszkwil na 
Radziejowskiego*’). Do prac o cha
rakterze syntetycznym zaliczyć na
leży takie, jak „Barok na tle prą
dów romantycznych", „Wielkość
1 małość literatury polskiej wieku 
XVII-go", „Staropolscy teoretycy 
konstytucji" j in.

Studia prof. Krzyżanowskiego, 
który zajmuje dziś jedno z czoło
wych miejsc wśród historyków 
literatury Polski przedrozbiorowej, 
dalekie są od nudnego szkolar- 
stwa, od tendeneyj „przyczynkar- 
skich", od znanych skądinąd zapa
łów wpływologicznych, wcale nie 
frapujących i raczej zbędnych.

Prof. Krzyżanowski — dzięki 
gruntownej znajomości przedmio
tu, umiejętności badawczej i praw
dziwie twórczej intuicji — potrafi 
zainteresować czytelnika świeżo
ścią poglądów i opinii w sprawach 
tych czy innych zjawisk literac
kich, zdolnością do ustalania no
wych punktów widzenia, pomysło.

wością w przeprowadzaniu po
równań i analogij, w dobywaniu 
na światło dzienne tego, co przez 
innych historyków literatury pozo
stawione było raczej w cieniu, 
niedopatrzone i niedocenione.
Rozbiór charakterystycznych cech 

literatury polskiej w. XVII, uwy
datnienie jej „wielkości i małości" 
przynosj wiele wartościowego ma
teriału do poznania naszego pi
śmiennictwa w tym okresie piśmien 
nictwa, budzącego sprzeczne i nie
raz powierzchowne sądy. Walor 
aktualności ma studium o „Staro
polskich teoretykach konstytytu- 
cji“ i koncepcjach naszych dawnych 
publicystów, od Jana Ostroroga 
począwszy. W ramach krótkiego 
omówienia nie sposób wymienić 
najgłówniejszych nawet myśli i 
konkluzyj, studiów prof. Krzyża
nowskiego, stanowiących poważny 
wkład do badań nad historią lite
ratury staropolskiej.

***
Aleksander Piskor. „Siedem eks- 

celcncyj i jedna dama". W arsza
wa, „Rój", 1939, str. 336.

Felietonowo-gawędziarskim sty
lem opowiada tu autor — bardzo 
szczerze ; dokładnie dzieje szere

gu arystokratycznych rodów gali- j 
cyjskich, których przedstawiciele 
zasłynęli szeroko ze swych zami
łowań artystycznych 1 naukowych, 
bądź też odznaczyli się bezlikiem 
przygód... miłosnych i romantycz
nych eskapad. „Jedna dama", p. 
Katarzyna z Jaworskich Starzeń- 
ska, a później Pawlikowska, za
jęła połowę pięknej książki p. Pi- 
skora, dominując bujnością swego 
żywota nad historią dość nieprze. 
ciętnych losów „siedmiu ekscelen- 
cyj". żyw ot tej „damy" o typie 
t. zw. grandę amoureuse (wielkiej 
miłośnicy) ma cechy iście renesan
sowe, czy może nawet ściślej: ro
kokowe. Jej podbojów miłosnych 
nie dałoby się spisać na wołowej 
skórze, a wśród mniej lub więcej 
szczęśliwych ofiar i niewolników 
pięknej pani znaleźć można ludzi 
wszelkich narodowości i kondy- 
cyj. Oczywiście, gdyby p. Kata-' 
rzyna urodzona była „niżej", nie 
pisanoby dziś o niej kwiecistych , 
wspomnień, postać poszłaby w za
pomnienie, albo trafiłaby do In
nych opracowań. Badacza obycza
jów, historyka czy socjologa, zain*, 
teresuje z pewnością tło rodzinne 
i towarzyskie środowisko roman
sowej „damy", grunt i atmosfera

jej niespokojnego życia, cały ten 
styl 1 sposób beztroskiego Istnie
nia, w którym — jak w lustrzanej 
fali — przegląda się pasożytniczy 
egoizm pewnych warstw społecz. 
nych.

Spośród opowiadań, zawartych 
w drugiej części książki, wymie
nić należy przede wszystkim „Nie
wolnika znaku", „Młodego mala
rza", „Ostatniego Sokratesa". 
Pierwsze z nich jest żywym skró
tem dziejów Wacława Rzewuskie
go, znanego ze swych awanturni
czych wypraw wschodnich. Dru
gie odsłania biograficzne szczegó
ły, dotyczące młodości słynnego 
malarza — Juliusza Kossaka; trze
cie, wreszcie, maluje charaktery
styczną i ciekawą sylwetę Wojcie
cha Dzieduszyckiego, polityka i 
przywódcy konserwy galicyjskiej. 
Wyzyskując umiejętnie obfite ma
teriały pamiętnikarskie, urozmaica
jąc tok narracji pierwiastkiem a- 
negdotycznym, p. Piskor — który 
posiada niewątpliwie zdolność ła
twego i zgrabnego pisania — stwo 
rzył conajmniej zajmującą mozajkę 
biograficzno-powieściową.

BOLESŁAW DUDZIŃSKI

Narady w Paryżu
Premier Daladier odbył ra

no konferencję s  ambasadorem
Stanów Zjednoczonych Bnlittem, 
poczym przyjął ministrów Bonnet
i  S a rra u t.

Sitiajra lolnra
do obrony

W czasie uroczystości zorgani
zowanej z okazji przyłączenia 
Kantonu Vaud do Szwajcarii Pre 
zydent Szwajcarii Etter oświad
czył:

„Gdyby narodowi szwajcarskie 
mu groziło kiedyś niebezpieczeń
stwo, mielibyśmy — i wiemy o 
tym wszyscy — jedno tylko wyj
ście: każdy by wałczył na swym 
miejscu i spełnił obowiązek, nało
żony na niego przez tradycję i 
sześć wieków historii".

Pułkownik Guison omówił 
szczegóły organizacji mobilizacji 
i obrony narodowej, oświadcza
jąc: „nie wierzę w bezpośrednią 
agresję przeciw naszemu państwu 
Niebezpieczeństwo w razie kon
fliktu europejskiego polega na 
próbach przemarszu przez nasze 
terytorium pomimo uznania na
szej neutralności. Szwajcaria po
winna liczyć na poszanowanie pra 
wa międzynarodowego i naszej 
neutralności, która jest warta ty
le, ile jest warta nasza armia".



Str. 3

Zycie gospodarcze

Rozwój gospodarczy a kapitalizm
Obecna sy tuac ja  staw ia k ra j 

przed specjalnie trudnym i zagad
nieniami w dziedzinie inw estycyj
nej. Nie wiemy jeszcze, czy w n a j
bliższym okresie problem gospodar 
czy Polski będzie problemem h a r
monijnego, pokojowego rozwoju, 
czy też zespolenia wszystkich sil 
gospodarczych dla osiągnięcia zwy 
Cłęstwa.

W iemy ty lko jedno ; hasłem  na
szej polityki gospodarczej musi 
być; „inwestować, inwestować i je 
szcze raz inwestować".

Ja k  to  się w yraża p. W itold P a
czkowski w „Gospodarce Narodo
w ej" rew olucja techniczna i prze
m ysłowa je s t koniecznością.

To je s t problem niewątpliwy. N a 
tom iast problem  środków uprzem y 
słowienia nie je s t  już  problemem 
niewątpliwym.

Czy istotnie środkiem  te j „re
w olucji" m a być staw ka na pryw a 
tn ą  inicjatyw ę wielkiego kap ita łu?  

P . W. Paczkowski pisze:
„Nie ma... chyba potrzeby przy

pominać. ku czemu przywiodły na
sze gospodarstwo narodowe... „sa
moczynne" procesy prywatno-ka
pitalistyczne".
I  przypom ina, że żywe, prężne i 

pełne zapału siły spoczywają w spo 
łeczeństwie polskim ; w chłopie, ro  
botniku, techniku, urzędniku, po- 
ezem dodaje:

„Lecz na ich wysiłkach cięż
kim martwym głazem legła wła
śnie jałowość i nieudolność tych 
uprzywilejowanych monopolistów 
wielkokapitalistycznych, którzy u- 
zurpowali sobie ty tu ł „kół gospo
darczych", chociaż wylegitymo
wać się w państwie odrodzonym 
mogh chyba tylko zepchnięciem 
akartelizowanego przemysłu i o~ 
ligarchicznego rolnictwa wielko- 
ziemiańskiego do poziomu stano
wiącego już bezpośrednią groźbę 
dla bezpieczeństwa państwa i ze
pchnięciem milionów mieszkań
ców kraju w przepaść przymuso
wego i — jak dotąd — beznadziej 
iwgo bezrobocia".
I  Błuszne je s t twierdzenie, że s ta  

Wka n a  owe „samoczynne" proce
sy  m usi zawieść! P rzy  niskim  po
ziomie dochodu społecznego, staw 
k a na  „rentow ność" pryw atno - ka
p italistyczną doprowadzi do reduk
cji siły  nabywczej ludności, czy to  
Przez w zrost cen, czy przez zmniej 
szenie płac.

Z resztą —  rentow ność pryw at
no - kapitalistyczna nie prowadzi 
mechanicznie do ożywienia ruchu 
inwestycyjnego. Dość wspomnieć 
wywożenie kapitałów  zagranicę i 
inne form y „ s tra jk u  inw estycyjne
go" lub w strzym yw ania się z inwe
stycjam i ze względu n a  niepewną 
sy tuację  polityczną.

Tak! W dzisiejszej epoce coraz 
silniej zarysow uje się rozdźwięk 
między społeczną produktyw nością 
a rentow nością pryw atną.

W te j też sy tuacji trudno  spo
dziewać się, by jeden choćby ważny 
elem ent gospodarczy starczy ł do 
wprowadzenia gospodarki społecz
nej na  drogę postępu.

Problem  gospodarki społecznej 
Polski je s t  problemem planowego 
kierownictwa w dziedzinie produk
cji, obrotów i akum ulacji kapitału .

O strzegaliśm y też niejednokrot
nie przed twierdzeniem, że jedna 
jak aś  reform a, że jedna  m etoda od 
działywania (np. w dziedzinie wa
lutow ej) rozstrzygnie zagadnienia 
gospodarcze k ra ju .

Nie znaczy to, by technika finan
sowa nie m iała swojego znaczenia, 
ale trzeba ją  umieścić na  właści
wym miejscu. Słuszność też m a po
niekąd p. Paczkowski, gdy pisze:

„Rzeczą istotną jest... nie wysila 
nie się na recepty zdolne zwięk
szyć doraźnie sztuczną siłę na
bywczą poprzez stworzenie no
wych znaków obiegowych, a mo
bilizacja i właściwa organizacja 
prawdziwych rzeczowych i osobo
wych elementów produkcyjnych, 
skierowanych ku zaspakajaniu 
nabrzmiałych potrzeb społecz
nych.
Oczywiście, monopolistyczny ka

p ita ł zdoła każdą reform ę finanso
w ą obrócić n a  sw oją korzyść, zwię 
kszając sw ój udział w  dochodzie 
społecznym.

W łaśnie okres reform y w rodza
ju  choćby osta tn ie j —  w  Banku 
Polskim , w ym aga w ytężonej kon
tro li nad  całością życia g o sp o ' r- 
czego. Chodzi więc o to, by  zabez
pieczyć się przed nadm ierną zwyż
ka cen, k tó raby  wprowadziła zasa
dniczą zmianę w kosztach utrzym a
nia i m usiałaby się odbić n a  kosz
tach  produkcji.

Społeczeństwo nąsze, a  przede 
wszystkim  Świat P racy , w ykazuje

ogromne zrozumienie d la  potrzeb 
ogólno - państwowych. Zrozumie 
też, że np. inw estycje zbrojeniowe 
mogą wym agać pow strzym ania 
wzrostu poziomu życiowego. Zrozu
mie to  jako  ofiarę n a  rzecz P ań 
stw a i społeczeństwa. Nie m a je 
dnakże zam iaru ponosić skutków 
szkodliwej polityki kapitalizm u mo 
nopolicznego, k tó re j następstw em  
je s t zarówno niski poziom dochodu 
społecznego, jak  i niski poziom ży
ciowy ludności.

1 " I I

Handel zagraniczny Italii w 1938 r.
Handel zagraniczny Włoch w 

r . 1937 kształtow ał się bardzo nie 
pomyślnie. Saldo ujemne w ynosi
ła aż 5 miliardów litrów.  Skutki 
te j ciężkiej sy tuacji udało się za
łagodzić kosztem tak ich  nadzwy
czajnych srodkow, ja k  resztk i 
funduszu złotego z czasów kam 
panii dbisyńskiej,  pochodzącego 
ze zbiórki wśród ludności oraz 
ściągnięcie zagranicznych efek-

Hutnictwo żelazne Rzeszy
po a iteksji Czech i Moraw

wu rani
Nowy wskaźnik produkcji

!ai
Insty tu t Badania Koniunktur w 

swym „Przeglądzie Miesięcznym" i 
„Tablicach Statyst." za styczeń — 
marzec 1939 zastanawia się nad 
wpływem przyłączenia Zaolzia do 
Polski pod względem gospodarczym. 
Uwagi te pozostają w związku z 
rozciągnięciem wskaźnika produkcji 
również i na produkcję Zaolzia.

Oto — niektóre ważniejsze wywo
dy z tych uwag, opracowanych 
przez J . Zagórskiego:

W r. 1930 liczba zatrudnionych w 
Przemyśle na Śląsku Zaolziańsklm 
w stosunku do ogółu ludności za
mieszkałej na tym terenie wynosiła 
22,1 proc. W Polsce w r. 1931 taki 
®am stosunek wynosił 8,0%.

Śląsk Zaolziaóski jest więc okrę
giem wysoce uprzemysłowionym i 
lako taki stanowi nowy rynek zby- 
*•» przede wszystkim dla artykułów 
rolnych pochodzących z reszty k ra
ju.

Oczywiście ze względu na stosun- 
"°Wo nieznaczną liczbę ludności 
y'1%  ludności w Polsce bez śląska 
‘•holziańskiego) nie może to mieć 
roększego znaczenia dla sytuacji roi 
^c tw a  w Polsce.

fcla oceny, czy i w jakim stopniu 
.T^roby przemysłowe Śląska Zaol- 
/**ńskiego znajdą naturalny zbyt na 
j^-jdcu krajowym, należy bliżej roz- 
J^trzyć strukturę przemysłu na Slą-

‘̂rzemysłami, które decydują o 
^jsokim  stanie uprzemysłowienia 
Ł 4ska Zaolziańskiego, są: gómic- 

JWęglowe, oraz przemysł hutni- 
dowy (12401 zatrudnionych

w r. 1930), w tym głównie hutnic
two żelazne.

Jeżeli obydwie powyższe liczby po 
trącić z ogólnej liczby czynnych za
wodowo w przemyśle, wówczas sto
sunek tej liczby do ogólnej liczby lud 
ności na Śląsku Zaolziańsklm wy
niesie 6.7%. Dla Polski bez śląska 
Zaolziańskiego stosunek ten jest bar 
dzo zbliżony, gdyż wynosi 6.4%. Jak  
wynika więc z powyższego, poza gór 
nictwem i hutnictwem stopień u- 
przemysłowienia Zaolzia jest taki 
sam, jak  reszty kraju.

Ogólnie zatem żadnych przesu
nięć pod tym względem nie ma. Po
ważne przesunięcia nastąpiły w 
dziedzinie hutnictwa i górnictwa.

Zaolzie częściowo utraciło swoje 
dotychczasowe rynki i wstąpiło na 
rynek wewnętrzny kosztem górnic
twa węglowego i hutnictwa żelazne 
go pozostałej części kraju.

wskaźniki

W  „Hutniku" p. A. B. p rzepro
w adza bilans osiągnięć Rzeszy, je
śli chodzi o spraw y hutnictw a że
laznego. Rzeszy udało się pod
nieść produkcję stali z 11,916,426 
ton w r. 1934 do 23,242,000 w  r. 
1938.

Zajęcie Czech i M oraw zboga- 
ciło Rzeszę o zakłady W itkowic- 
kie, Skody, hutę Foldi, Praskiego 
Tow. Przemysłu Żelaznego, Gór
niczej i Hutniczej S. A., oraz o 
szereg mniejszych zakładów żelaz 
nych.

P. A. B. stw ierdza w konkluzji, 
co następuje:

1) Na skutek wchłonięcia Czech i 
M oraw produkcja hutnictw a że
laznego Rzeszy zwiększa się o  
1,700,000 ton stali surowej, wobec 
czego łączna produkcja stall w  
Rzeszy wyniesie 26,000,000 ton 
rocznie.

2) Przem ysł żelazny Niemiec 
zbogacono szeregiem zakładów , 
w yposażonych w  nowoczesne u- 
rządzem a w  dziedzinie wytw órni 
broni, oraz sprzęta wojennego, fa- 
hryk sam olotów  i sam ochodów,

motocykli, maszyn i t. d.
3) Powiększenie zdolności w y

twórczej Niemiec w zakresie hut
nictwa i przemysłu żelazno -  prze
róbczego, obliczonego w dawnej 
Czechosłowacji głównie na eksport, 
wzmaga w poważnym Stępniu na- 
pór Rzeszy na rynki wywozowe, 
torując jednocześnie ekspansji nie
mieckiej drogę na tereny, zalega
jące basen naddunajski, który 
skutkiem zdobyczy terytorialnej 
Rzeszy stać się może domeną jej 
decydujących wpływów.

4) Hutnictwo polskie i przemysł 
żelazno-przeróbczy, a zwłaszcza 
zakłady, położone na odzyskanym 
terenie śląska Cieszyńskiego (Trzy
n ie c  Bogum in), szczególnie pre
dystynowane do lokowania nad
wyżek eksportowych na bliskim 
rynku czeskim i zapleczu państw , 
położonych w  obrębie basenu nad- 
dunajsfkiego, są  bezpośrednio zain 
teresowane ostatnimi wydarzenia
mi, które mogą poważnie zaciążyć 
na kształtowaniu się rozmiarów 
i klerunkowośd polskiego ekspor
tu.

Budżet „Trzeciej11 Rzeszy
Od szeregu la t Rzesza nie o- 

głasza żadnych danych, dotyczą
cych wysokości budżetu państw o
wego. Ostatnio ogłoszono ustawę 
o budżecie na r. 1939, którą oma. 
wia katow icka „Polonia*'. Ponie
waż i tym razem nie podano szcze 
gółów na tem at wysokości budże
tu — trzeba posiłkować się wyli
czeniami szacunkowymi. Otóż gło
szą one, że budżet Rzeszy sięga 
ogromnej sumy 29—30 miliardów 
marek.

Dla porów nania dodamy za „Po 
lonią", że budżet r. 1932/33 wyno
sił 6 miliardów marek, mimo, że 
trzeba było z podatków  publicz
nych utrzym ywać armię 6— 7 mi
lionów bezrobotnych. Przed woj
ną budżet Rzeszy w ahał się mię
dzy 5 a  6 miliardami marek, a 
danina zbrojeniowa w r. 1913, 
w ynosząca 1 miliard marek, wy
wołała w  całym świecie sensację.

Jak  ta suma się rozdziela? Za
potrzebow anie ogólnej adm inistra
cji wynosi od 6 — 8 miliardów, t. 
zw. wydatki rzeczowe, t  zn. umoc 
nienia, inwestycje wszelkiego ro-Jeśli chodzi o wskaźniki produk-. 

cji, sytuacja, uwzględniając ju ż ’ dzaju itp. ok. 14 miliardów; zapo- 
zmiany po przyłączeniu Zaolzia by- trzebowanie w ojska w  zakresie
ła następująca:
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1938
L 102.1 104.0

IX. 8" 9 107.2
X. 99.8 104.4

XL 98.9 104.3
XII. 92.6 98.8

1939
X 103/ 97.0

H. 110.2 96.6

11II
120.9
120.3
119.3
121.3
122.9

121.2
127.1

Projekt wymiany
bawełny i pszenicy na kauczuk i cynę

Sekretarz rolnictw a USA odbył mieniona tą drogą, przekroczy 
°nferencję z prezydentem  Roose- I 1 milion bel. W najbliższym cza- 
eItem ,który zaaprobow ał projekt i &ie będą się odbywały dalsze dys- 
yniiany bawełny i pszenicy ame- kusje na ten tem at w łonie am ery

k a ń s k ie j  na kauczuk i cynę. Se- kańskich czynników kompetent- 
J J a *  Rolnictwa przewiduje, że nych. 
b®ć bawełny am erykańskiej, wy-

żołdu, utrzym ania oraz kosztów 
mobilizacji od 4 — 5 miliardów. 
Reszta przypada tedy na rozmaite 
subwencje, gw arancje itp. Nieco 
ściślejsze dane dla t. zw. w ydat
ków rzeczowych Rzeszy otrzymuje 
się z sumy inwestycyjnej, która

pada ok. 70 (do 80 proc. np. przy 
budowlach) na inwestycje publicz
ne, na rok bież. ocenia się w ydat
ki budowlane na przeszło 20 mi
liardów mk., z czego znowu naj
większa część przypada na zle
cenia czysto państwowe.

Opublikowane dane co do za
dłużenia Rzeszy wynoszą 28 mi
liardów marek, jednak w edług o- 
bliczeń prywatnych, zadłużenie to 
jest znacznie większe i wynosi od 
60 — 70 miliardów marek.

Zmierzając do zrównoważenia 
budżetu, stosuje się oszczędności 
w adm inistracji oraz dokręcanie 
śruby podatkowej. Podatki w r. 
ub. osiągnęły 17 miliardów ma
rek (w  r. 1928—29, w  czasie wy
sokiej koniunktury — tylko 9 mi
liardów ). W zrost podatków  do
prowadzić ma je do sumy 18—20 
miliardów mk. Nawet jednakże 
zwiększenie nacisku podatkowego 
pozostawi lukę w rozmiarach 10 
miliardów mk.

Pokryta być ma ona na drodze 
inflacyjnej, mianowicie drogą o- 
wych bonów podatkowych, o któ
rych pisaliśmy już niejednokrot
nie. Ponieważ bony pokryć mają 
40% kosztów inwestycyj, a inwe
stycje są przewidziane na sumę 
14— 15 miliardów mk., więc bony 
będą wypuszczone na sumę 6 mi
liardów mk. Obecny obieg środ
ków płatniczych wynosi 10 miliar
dów, a więc zwiększenie jego bę-

tów  obyw ateli włoskich. ,
Wobec tego, że tak ie  środki nie 

dadzą się już w przyszłości zmo
bilizować, że resz tk i (nieujawnio
ne!) zapasu złota Banku Włoch 
pozostają jak o  rezerw a ostatecz
na, Rząd włoski postanowił za 
wszelką cenę doprowadzić do po
prawy kształtow ania się handlu 
zagranicznego Włoch.

R ezultaty  tych wysiłków pod
sumowuje w ciekawym  artykule 
„Głos Gospodarczy“.

Nadzieje faszystów  okazały się 
przesadne. Praw da, bilans r , 1933 
je s t znacznie pom yślniejszy od 
bilansu z r . 1937. D eficyt skur
czył się do 2.7 m iliardów lirów, 
zaś eksport wzrósł o 106 m ilio - ,  
nów lirów.  Oczywiście, ten  suk- j 
ces nie przesądza spraw y obro- j 
tów  płatniczych Włoch. N a ten 
tem at jednak  od w ojny abisyń- 
skiej żadnych danych się nie ogła 
sza.

Jednak  —  nie b rak  n a  tym  słoń 
cu plam.

Ogrom ną rolę w  redukcji defi
cytu handlu zagranicznego ode
grała  redukcja im portu zbóż o 1 4  
miliarda lirów.  Tłomaczenie, że 
tę  redukcję wywołał korzystny 
urodzaj je s t niekom pletne. Donio 
ślejszą ro lę odegrało wprowadze
nie nowych przepisów przemiało
w ych  i  pogorszenie jakości pie
czywa.

Zresztą —  urodzaj je s t rzeczą 
zmienną, a  więc i z  tego punktu  
widzenia trudno  uważać to  osią
gnięcie za trw a łą  zdobycz.

Obok urodzaju  —  dalszy objaw 
korzystny  Co znaczeniu również 
przem ijającym ! (stanow iła zniżka 
cen surowców przyw ożonych przez 
W łochy oraz w zrost cen wywożo
nych  fabrykatów .

Nie można natomiast powie
dzieć, aby „autaria‘t, samowy
starczalność poważnie odciążyła 
handel zagraniczny Włoch. Ot, 
poprostu naskutek  pomyślnego 
układu cen, Włochom udało się 
tan ie j zapłacić za wwożone surow 
ce, przy czym w  niektórych w y -1
padkaeh im port surowców uległ ^k iego"spodziew ali“ się faszyści, 
naw et zwiększeniu. którzy w ystąpili z wielką ofensy-

Włochy były i pozostały k ra- wą eksportow ą i scentralizow ali 
jem  im portującym  surowce. Za- w znacznym stopniu  obrót z za
potrzebowanie na  surowce wzro-1 granicą. Zbrojenia wywołały 
sło naw et w ostatn ich  czasach w I w zrost im portu. A u tark ia  —  za- 
związku ze zbro jen iam i; sam a zaś wiodła właściwie na  całej linii.

Logika nie zawadzi
nawet w sprawach kolonialnych

au ta rk ia  obciążyła jeszcze bilans 
handlowy Włoch kosztem  przywo 
zu  m aszyn.

Poważna redukcja  surow ca im
portowanego na  rzecz —  sztucz
nego daje się skonstatow ać jedy
nie w przem yśle włókienniczym, 
gdzie lan ita l zastąp ił częściowo 
przywożoną bawełnę i wełnę. In
na  rzecz, że stało  się to  kosztem  
jakości wytworów.

Jeśli chodzi o eksport, n a jb a r
dziej charakterystycznym  zjawi
skiem jest fiasko  poniesione  w  
basenie naddunajskim , gdzie par
tn er z „osi" w ystąpił w  roli nie
zwyciężonego konkurenta.  „An- 
chluss" A ustrii pozbawił Włochy 
przewagi na rynku  austriackim . 
Rozluźnione zostały stosunki wę
giersko - włoskie.

Niezmiernie ciekawe są  uwagi 
„Głosu" na tem at kolonij Włoch 
z punktu  widzenia gospodarczego 
„Głos" zaznacza:

„Odnośne cyfry każą nam w ąt
pić o gospodarczych korzyściach 
posiadania kolonii przez kraj ubo
gi w surowiec i dewizy. Ze wszy
stkich swoich kolonii importowa
ła Italia w r. 1938 towarów o łą
cznej wartości 206 milionów lirów 
(w r. 1937 350 milj.) czyli mniej 
niż np. ze Szwecji, lub z Indii. 
Eksport natomiast wyraził się su
mą 2,4 miliarda lirów (1937— 
2,4). Na eksport ten złożyły się W 
znacznej mierze artykuły spożyw
cze, maszyny, silniki, tkaniny I 
wyroby gumowe, a więc towary, 
w których dominują surowce spru 
wadzane z zagranicy. Za towary* 
te  płacą kolonie nie w dewizach, 
ale w lirach, to  też operując ka
tegoriami bilansu handlowego, nM 
można w żadnej mierze zaptsatf 
wywozu do kolonii po stronie ak
tywów, a zarachowanie cyfr tyci* 
na rachunek handlu zagraniczne* 
go, praktykowane przez sta tysty 
kę włoską, przyczynia się tytka 
do zaciemnienia „rzeczywistej 
rzeczywistości".
Tak więc, w rezultacie mimo 

sukcesów włoskiej polityki gospo 
darczej, r. 1938 nie przyniósł obja 
wów zdecydowanego przełomu.

■■■

na rok ub. określa się okrągło na dzie bardzo znaczne. Dojść może 
19 miliardów m arek. Z tego przy- [ naw et do podwojenia obiegu.

Wywóz materiału wojennego
z USA do Francji i W. Brytanii

W  Brytania i Francja otrzymały 
w Stanach Zjednoczonych pozwo 
lenie na wyw óz w pierwszym 
kw artale r. b. m ateriału w ojenne
go łącznej w artości ok. 2,5 miln. 
dolarów. Podając tę wiadomość 
departam ent stanu USA zaznacza, 
że chodzi tu prawie wyłącznie o 
samoloty.

Na podkreślenie zasługuje, że 
dotychczasow e wysyłki, w pierw 
szym kw artale r. b. były znacznie 
niższe od sum, przewidzianych 
tym pozwoleniem, albowiem w ar
tość dostaw  wojenych do W. Bry 
tanii wyniosła dotychczas zaled
wie 5.368 tys. doi., do Francji — 
4.667 tys.

Od c z a su 'd o  czasu wznosi się 
u nas fala propagandy na rzecz 
posiadania przez Polskę kolonij. 
Co praw da, ostatnie wypadki usu
nęły to zagadnienie na dalszy nie
co plan, jednak co pewien czas 
problem ów wraca w  identycznej 
argum entacji.

„G ospodarka N arodow a", zga- 
dzając się na argum entację, doty
czącą spraw  demograficznych 

(mianowicie — osadnictw a w ko
loniach), wykazuje nicość argu
mentów, gdy chodzi o spraw y su
rowcowe.

„G ospodarka" powołuje się na 
stwierdzenie p. Brunona Sikorskie 
go, z którego wynika, że tylko 3% 
surowców pochodzi z kolonij, a 
reszta z dominiów i państw samo
dzielnych, o  których pozyskaniu 
przecież mowy być nie może. Mo
że to obliczenie— stwierdza „Go
spodarka" — jest zbyt pesymis
tyczne.

Jednak... i tu zacytujemy z „Go
spodarki Narodow ej":

„W każdym razie w świetle fak. 
tów, a nie sądów lub przypusz
czeń, wydaje się niespornym, że 
rzeczywisty przywóz do Polski su. 
rowców z ziem kolonialnych nie 
przekracza 10% ogólnego importu 
tych artykułów, a ponad to w prze 
ważnej mierze pochodzi stąd, gdzie 
pieprz rośnie, a  mianowicie z In
dii Holenderskich i okolicy. N aj
większa kolonia afrykańska (Kon. 
go Belgijskie) dostarcza nam za
ledwie nieco więcej, jak 1% surow 
ców (głównie bawełny). Możliwe

jest, że część przywozu z kolonii 
ukryta Jest w cyfrach, odnoszą
cych się do ich krajów macierzy
stych i z tego względu należało
by surową statystykę poprawić in 
plus; cyfra 10% o tyle przekracza 
oficjalny udział kolonii w 1937 r„ 
że już kryje pewne błędy. Narzu
ca się również nieodparcie dalsze 
stwierdzenie: nie ma na kuli ziem. 
sklej takiego terytorium kolonial. 
nego, któreby — jako nasza włas. 
ność — mogło w sposób zadowala, 
jący zaspokoić nasze zapotrzebo
wanie surowcowe: pochodzi to po 
prostu stąd, że wszystkie importo
wane surowce pochodzenia roślin
nego i zwierzęcego nie dają się 
produkować na tej samej szeroko, 
ści geograficznej i w tych samych 
warunkach glebowych i klimatycz 
nych, a bogactwa kopalniane nie 
zechciały się również zgrupowań 
jednym miejscu".

Tak, to praw da! N aw et w szyst
kie kolonie „do kupy" wzięte, nic 
zaspokoiłyby naszych potrzeb su
rowcowych, a cóż dopiero— jedna 
czy druga kolonia!

Spraw a kolonij nie pow inna za* 
cierać znaczenia szeregu istotnie 
poważnych problemów surow co
wych, jak  w ykorzystanie surow
ców zastępczych krajowych, odpo* 
wiednie zaopatrzenie z zagranicy 
tw orzenie rezerw  i t  d.

Uwagi „Go'ppodarki" są zupeł* 
nie słuszne. Należałoby jednak po
w ażnie omówić problem dem ogra
ficzny. O sadnictwo kolonialne, to 
spraw a pow ażna, bardzo poważ" 
na i napraw dę nie nadaje się d® 
tanich popisów demagog*c*nych,
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T A J E M N I C  W O D Y
„Ciężka woda“ i j e j  praktyczne zastosowanie

„Ciężka woda'1 jest od pewne
go czasu niewątpliwie jedną z naj
większych sensacyj chemii, a o- 
statnio fizjologii i medycyny. Kil
ka' lat temu uczeni amerykańscy 
stwierdzili, że zwykła woda, któ
rą dotychczas uważano za ciało 
zupełnie jednorodne, zarówno pod 
względem chemicznym, jak i fizy
cznym, składa się wprawdzie prze
de wszystkim z tego, cośmy do
tychczas zwykli byli uważać za 
wodę, t. zn. ze związku pojedyń- 
czych atomów tlenu z dwoma ato
mami wodoru, ale zawiera obok 
tego zawsze domieszkę „innej" 
wody, której cząsteczki zbudowa
ne są z tego samego atomu tlenu, 
ale z zupełnie innego już „cięż
kiego" wodoru.

Od dawna wiadomo, że atomy 
różnych pierwiastków występują 
często w kilku odmianach, nazwa
nych" izotopami. Izotopy posiadają 
zawsze jednakowy elektryczny ła
dunek dodatni jądra atomowego, 
co pociąga za sobą z reguły iden
tyczne właściwości chemiczne. Z 
tego powodu wydzielenie izoto
pów z mieszaniny jest rzeczą bar
dzo trudną, ^taje się zaś w ogóle 
możliwe tylko dlatego, że jądra 
atomowe różnych odmian izotopo
wych ołowiu, fosforu, wodoru czy 
innych pierwiastków, nosząc ten 
sam ładunek, posiadają przy tym 
.inny ciężar.

Podczas, gdy np. wodór „zwy
kły" posiada ciężar atomowy rów
ny jedności, jego „ciężki" brat wa
ży dwukrotnie więcej. Jest to 
wzrost wagi bardzo radykalny; w 
wypadku izotopów innych p ie r 
wiastków, których ciężar atomo
wy wynosi kilkanaście lub kilka
dziesiąt, różnice o jedną lub parę 
jednostek między poszczególnymi 
•dmianami izotopowymi posiadają 
stosunkowo mniejsze znaczenie. 
Dwukrotnie większe cząsteczki
„ciężkiego wodoru", któremu na- 

nazwę deuterium, są dość 
łatwe do wydzielenia. Woda natu- 
T d u  zawiera domieszkę wody 
„ciężkiej" przeciętnie w stosunku 
1:4000. Wydobywanie jej przepro
wadza się dziś w wielu laborato
riach po przez rozkład elektroli
tyczny,, na skalę półtechniczną. 
Cena „wody ciężkiej" spadła o- 
statnio i wynosi około 5 złotych

za gram.
Najprawdopodobniej z czasem 

wyzyska się przy rozdzieleniu o- 
bydwu rodzajów wody z miesza
niny odmienne właściwości fizycz
ne wody ciężkiej, która zamarza 
już w temp. blisko 4 stop. powy
żej zera, wrzenie przy 101,5° C.

Sprawa budowy chemicznej wo
dy —uważano ją w ciągu kilku

dziesięciu la t za  rozstrzygn iętą  o- 
sta teczn ie i n iew ątpliw ie —  nie zo
sta ła  jednak  w yczerpana naw et po 
odkryciu oraz otrzym aniu  t. zw. 
w ody ciężkiej. Jest bow iem  rze
czą stw ierdzoną istnienie wody 
„półciężkiej", k tórej cząsteczki 
zbudow ane są ze zw ykłego tlenu, 
jednego  atom u w odoru  norm alne
go  i jednego  w odoru  ciężkiego. Ale

istnieje poza tym z pew nością dru  
g a  odm iana izo topow a tlenu, zaś 
rozw ażan ia  teoretyczne p rzew idu
ją  przynajm niej jeszcze dw ie od 
m iany w odoru. E lem entarne, zda
w ałoby  się, zagadn ien ie  budow y 
chem icznej tak  p rostego  zw iązku, 
jakim  jest w oda, kom plikuje się 
w ięc dość n iespodziew anie. W arto  
będzie w  tym  m iejscu zaznaczyć,

że w olna od dom ieszek „p raw d zi
w a" w oda, zbudow ana z norm al
nego w odoru o ciężarze atom o
wym 1 i „k lasycznego" tlenu o 
ciężarze atom ow ym , rów nym  16, 
zosta ła  dopiero  zupełnie n iedaw no 
o trzym ana, po przezw yciężeniu  
wielu trudności, przez dw óch b a 
daczy: H. W a h l'a  i C. V rey 'a .

N asuw a się pytanie, czy przyto-

Nieco o Albanii
Albania liczy 35.554 km. kw. oraz 

około 900.000 mieszkańców. Na 
jeden kilometr kwadr, wypada 24 
mieszkańców. Stolicą państwa jest 
Tirana, rozbudowana przez Wło
chów zupełnie modernistycznie, o 
pięknych placach i ulicach. Do 
większych miejscowości można za 
liczyć tylko Koricę, Elbasan, Ar- 
gyrykastro. życie gospodarcze i 
kulturalne stoi jeszcze na bardzo 
niskim poziomie. Ostatnio pod tym 
względem rozpoczęto już pierw
sze kroki. Mimo, iż rolnictwo i ho 
dowla należą prawie do jedynych 
zajęć Albańczyków, stoją one je
szcze na bardzo niskim poziomie. 
Kwitnie pewnego rodzaju chałup
nictwo; wyrabia się kilimy, dywa
ny, wyroby ze skór i wełny. Alba
nia eksportuje tytoń, oliwki, drze
wa, produkty zwierzęce, klepki 
dębowe i asfalt. Obecnie jest jedy
nym krajem, w którym do tej po
ry nie ma kolei żelaznych, poza 
połączeniem Durazzo — Tirana. 
Natomiast istnieją doskonałe dro
gi asfaltowe, zbudowane przez 
Włochów, oraz kolejki wąskoto
rowe, jako pozostałości po wiel
kiej wojnie (około 70 km).

W szeregu miejscowości Włosi 
pobudowali lotniska najnowocześ
niej urządzone, które są obsługi
wane przez włoskie samoloty. Li
nie telegraficzne są długości około 
3.300 km. Lecz najczęściej jeszcze 
dziś używa się mułów i osłów do 
komunikacji, zwłaszcza w górzy
stej i do tej pory mato dostępnej 
części kraju. Komunikację morską 
utrzymują tylko obce linie okręto
we. Albania jest połączona dwie
ma liniami kablowymi z Yakmy

MIASTO ELLBASAN — DRUGIE PO TIRANIE MIASTO ALBAŃ
SKIE.

Każdy dom musi mieć ogród
Według rozporządzenia urzędu 

budowlanego w Grenoble, w przy
szłości udzielać się będzie zezwo
leń na budowę domów jedynie w 
tym wypadku, gdy architekt u- 
względni w swym planie założe

nie ogrodu na dachu domu, wy
starczającego dla wszystkich lo
katorów. Obecnie architekci gło
wią się nad tym, jak w każdym 
wypadku problem ten rozwiązać.

Telewizja w kinach londyńskich
Dwa wielkie kina londyńskie 

STatler i Marble Arch, wyświetla
ją  na swych zwykłych ekranach 
obrazy telewizyjne. Jeżeli wyniki 
fc. ch prób okażą się zadowala
jące. inne kina angielskie podej
mą się również wyświetlania emi 
§yj telewizyjnych. Odpowiednie 
techniczne urządzenia już są przy 
gotowane i 36 dużych kin londyń
skich, w razie uzyskania zezwole
n ia  władz, wyraziło zgodę na od

danie swych sal na usługi tele
wizji.

Wspomniane wyżej kina pod
niosły znacznie ceny biletów wej
ściowych na owe próbne telewi
zyjne przedstawienia.

Należy zauważyć, że kina lon
dyńskie będą się interesować roz
wojem telewizji tylko do tego cza 
su, póki stosunkowo mało osób 
posiada prywatne odbiorniki tele 
wizyjne.

do Otranto oraz z Medui do Brin
disi, a zatem tylko do Włoch. W 
Albanii pracują trzy radiostacje.

Nieliczne porty: San Giovanni
di Medua, Durazzo, Valona, Santi

Quaranta są przeważnie, z wyjąt 
kiem Durazzo, ostatnio rozbudo-1 
wanymi, otwartymi, piaskiem za
sypanymi zatokami. Wpadające 
do zatok rzeki, przepływają bag-

m

Obrazek z ponownego wyboru
Alberta Lebruna na Prez. Francji

Kurara straszna trucizna
Indian argentyńskich

Z polecenia rządu argentyń
skiego, grono chemików, lekarzy 
i botaników uruchomiło laborato
rium doświadczalne dla wypróbo
wania działania różnych gatun
ków kurary, tej strasznej truciz
ny, którą Indianie zatruwali koń
ce swych strzał. Kurara, którą 
uzyskuje się z kory pewnych ga
tunków roślin trujących, rosną
cych w lasach brazylijskich i ar
gentyńskich jest ciemno - brą
zową masą o gorzkim smaku 
i przychodzi do Europy w las

kach bambusowych, zatkanych 
liśćmi. Wprowadzona do krwi tru
cizna ta  paraliżuje nerwy rucho
we. Człowiek zatruty kurarą
umiera wskutek paraliżu nerwów 
ruchowych i mięśni. Kurara jest 
skutecznym antidotum przy za
truciach srychniną. Używa się jej 
również przy tężcu oraz wszelkie
go rodzaju kurczach. W Brazylii 
i Argentynie używa się kurary ja 
ko antidotum przy ukąszeniu ja
dowitych wężów.

niste, malaryczne, niezamieszkane 
doliny. Wybrzeża południowej Al
banii, począwszy od zatoki waloń 
skiej, są górzyste, o spadzistych 
brzegach. Wewnątrz kraju biegną 
z północy na południe i południo
wy wschód łańcuchy gór, należą
ce do Alp Dynarskich. W północ
nej Albanii Alpy Dynarskie (na
zywane Nemuna Bieszką lub Pro- 
kletya) osiągają 2.600 mtr ponad 
poziom morza (Mali Pupzuks, Ma
ja Jezerce); w Albanii południo
wej — Tomor 2413 mtr. Z rzek 
jest tylko jedna dostępna dla ko
munikacji i to dla niegłębokich 
statków rzecznych Bojana, pozo
stałe są dzikimi potokami, prze
biegającymi urwiste doliny, albo 
zamulone mułem i piaskiem, 
niedostępne dla żadnej żeglugi. Są 
nimi Dvina, Mat, Szkumbi, Osum, 
Vojussa.

Klimat, fauna i flora na wybrze 
żu mają charakter śródziemnomor 
ski, w głębi kraju, w rejonie gó
rzystym ponad strefą drzew liścia 
stych, charakter środkowoeuropej
ski, w większej części roku zaśnie 
żony. Na wybrzeżu rosną liczne 
gaje oliwne, stoki gór były do nie 
dawna pokryte bogatymi lasami 
liściastymi i świerkowymi, które, 
począwszy od wielkiej wojny, zo
stały przeważnie rabunkową gos
podarką w dużej części zniszczo
ne. Bogactwa ziemne są tu 
pory jeszcze nie zbadane. Eksplo
atuje się sól na wybrzeżu oraz 
produkuje się asfalt w Selenicy 
pod Waloną. Są czynione poszu
kiwania nafty i ten fakt zwrócił 
uwagę wielu zainteresowanych.

czone odkrycia, stanowiące niela. 
da osobliwość z teoretycznego i 
poznawczego punktu widzenia, mo 
gą mieć też jakieś znaczenie i za
stosowanie praktyczne. Wyniki, 
jakie otrzymali ostatnio biologo
wie, posługujący się „wodorem 
ciężkim" przy badaniach przemia
ny materii zwierząt, są najlepszą 
na to pytanie odpowiedzią.

Ze względu na to, Se właściwo
ści chemiczne ciężkiego izotopu 
wodoru-deuterium są niemal iden
tyczne z właściwościami wodom 
zwykłego, można otrzymać cały 
szereg związków organicznych, 
zawierających wodór, jak np. 
tłuszcze czy cukry, w których miej 
see jego zajmuje deuterium. Wła
sności chemiczne i odżywcze „cięż 
kiego" tłuszczu, albo cukru, po
zostają przy tym bez wyraźnej 
zmiany. Fakt ten posiada wielkie 
i wprost nieobliczalne znaczenie 
dla fizjologii odżywiania. Dotych
czas, jeśli karmiono zwierzę do
świadczalne jakimś pokarmem i t r  
siłowano prześledzić jego zmiany 
w organizmie, natrafiano na o- 
gromne trudności, gdyż pokarm, z 
chwilą gdy przeniknął do krwi i 
tkanek, mieszał się tak dokładnie 
z substancjami, znajdującymi się 
tam od dawna, że było wręcz nie
możliwością zaobserwowanie bez
pośrednio przemian, jakim podle
gał. Obecnie trudność ta została w 
znacznym stopniu przezwyciężona.

„Ciężka woda" afbo „ciężki 
tłuszcz" wnikają do tkanek i są w 
nich asymilowane zupełnie tak 
samo, jak normalny tłuszcz i wo
da, ale, o ile organizm nie czyni 
między nimi różnicy, o tyle z punk
tu widzenia metod fizjologii do* 
świadczalnej nie znikają one be* 
śladu, lecz mogą być wykryte w 
tkankach i organach. Oczywiście, 
nie chodzi tu tylko o wodę łub 
tłuszcz, ale o wszystkie związki 
pochodne, które z nich powstaną 
i w których zawsze będą tkwiły 
atomy deuterium. Fizjologia prze
miany materii uzyskała w ten spo
sób zupełnie niespodziewanie 
wspaniałą metodę badawczą, któ
ra pozwoli na pewno w krótkim 
czasie wyjaśnić wiele trudnych i 
zawiłych problemów.

Jak pin nie jest pijakiem
to czirni pan w ogóle Jest?

Do lecznicy dla antyalkoholi- 
ków przychodzi proboszcz jednej 
z parafii kościoła anglikańskiego, 
poświęcający swój wolny czas ba 
daniu zagadnienia alkoholizmu. 
Na jego dzwonek odźwierny py
ta : kto pan jest?, a słysząc w od 
powiedzi jedno z typowych naz
wisk angielskich — zapytuje: czy 
jest pan nałogowym pijakiem? 
Na negatywną odpowiedź probosz 
cza odźwierny nie otwierając 
drzwi, woła zgorszony: jak pan

nie jest pijakiem, to czym pan w 
ogóle jest!

Na natarczywe dobijanie się 
proboszcza do przytułku dla nie
szczęśliwych alkoholików, rozło- 
szczony już na dobre odźwierny 
odesłał go do wszystkich diabłów. 
Proboszczowi nie pozostało nic in 
nego jak udać się do dyrektora 
zakładu, na którego telefoniczną 
interwencję odźwierny zgodził się 
otworzyć drzwi zakładu.

Elektryfikacja kolii
szwedzkich

Elektryfikacja kolei w Szwecji, 
którą rozpoczęto w roku 1910, ro
bi znaczne postępy. Na ogólną 
liczbę znajdujących się w posia
daniu państwa i eksploatowanych 
linii kolejowych długości 7.987 
kim. zelektryfikowanych jest już 
prawie połowa, gdyż 3.400 kim. 
W roku bieżącym ulegnie elektry
fikacji 320 kim. Na kolejach pry
watnych zelektryfikowano 275

kim. Przejdą zaś na trakcję elek
tryczną w najbliższej przyszłości 
linie kolejowe do Trelleborga i z 
Mellerud do granicy norweskiej. 
Prąd elektryczny otrzymują kole 
je szwedzkie z elektrowni poru
szanych t. zw. białym węglem, na 
turalną siłą pędną wielkiej ilości 
wodospadów istniejących w pół
nocnej części kraju.

UZBROJONE ODDZIAŁY ALBAN EK NA ULICACH TIRANY PRZED 
WKROCZENIEM WOJSK WŁOSKICH.

Najdroższy słownik na świecie
Najdroższy słownik na świecie, a 

mianowicie słownik francusko-an
gielski i angielsko - francuski Har- 
rapa, wkrótce znajdzie się na pół
kach księgarskich. Dwadzieścia lat 
temu J. E. Mansion rozpoczął przy 
gotowywanie tego słownika. Koszt 
wydania jego oraz honoraria autor 
skie wynoszą jak dotychczas prze
szło 60 tysięcy funtów szt. (ca 
1.600.000 zł.). Specjalni korespon
denci z całego terytorium Francji

i państw, których ludność mówi po 
francusku, przysyłali wszelkiego 
rodzaju spotykane wyrażenia tech 
niczne, gwarowe, dziennikarskie, 
wyrażenia z ogłoszeń, katalogów i 
t. d. Cały ten bogaty materiał był 
uszeregowany na 200,000 kartach, 
co w rezultacie dało 88.000 haseł 
na 1.528 stronach części francus
kiej i 58.000 haseł na 928 stronach 
— angielskiej.

Wielbłąd z 4 garbami
W arabskim mieście Hodeida 

sprzedano wielbłąda z czterema 
garbami. Według zakorzenionego 
wśród Arabów przesądu, feno
men taki rodzi się raz na 400 lat

i właścicielowi swemu przynosi 
nadzwyczajne szczęście. Nic dzi
wnego, że za oryginalnego wiel
błąda zapłacona cenę, równającą 
się 40.000 złotych.
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Kronika wileńska
Z prasy litewskiej

SPRAWA GIMNAZJUM LITEW
SKIEGO W WILNIE

„ViJniaus Zodis“ Nr. 14 w dzia. 
ie Kroniki informuje, że w związ
ku z pozbawieniem w r. 1937-ym 
praw gimnazjum im. Witolda 
Wielkiego w Wilnie Komitet Ro
dzicielski Gimnazjum j Liceum Li
tewskiego w Wilnie wystosował 
do Ministra W. R. i O. P. prośbę 
o przywrócenie gimnazjum pełni 
praw. Czasopismo Informuje, źe 
iv tej sprawie mają również in
terweniować _ uczniowie gimna
zjum litewskiego.

RZAD LITEWSKI PRZECIW 
FRONTOWI PATRIOTYCZNEMU

Prasa litewska z dnia 7 i 8 
kwietnia r. b. zamieściła wiado
mości, informujące, że Rada Mi
nistrów rozważała m. in. sprawę 
stworzenia „frontu patriotyczne
go" w Litwie. Rząd litewski 
stwierdził, że cele projektowane
go Frontu są jednakowe z celami 
Związku Strzelca (szaulisi), wo
bec czego po założeniu Frontu | 
Patriotycznego powstałaby dwu

torowość.
Uważając, że w chwili obecnej 

wszystkie siły Litwinów muszą

być skupione w jedno, że jakie
kolwiek rozbijanie osłabiłoby te 
siły — w porozumieniu z dowódz
twem armii, Rząd postanowił po
lecić nie tworzenie Frontu Pa
triotycznego, lecz wstępowanie w 
charakterze członków zwykłych, 
lub wspierających do Związku 
Strzelców, który w ciągu 20 lat 
istnienia wytworzył tradycje oraz 
zdobył zaufanie wśród społeczeń
stwa.

ZMIANY WŚRÓD LITEWSKICH 
„NARODOWCÓW*4

W dniu 1 kwietnia ukazała się 
wiadomość, że były premier litew 
skł, ks. Mironas ustąpił ze stano
wiska prezesa Związku Narodow
ców (tautinków) i na jego miej
sce, przez Prezydenta Smetonę, 
jako zwierzchnika Związku, został 
mianowany p. Tubelis, który był 
prezesem Związku od jego re
formy w r. 1933 aż do stycznia 
b. r. Jednocześnie zaszła zmiana 
na stanowisku sekretarza Związ
ku, którym zamiast p. M. Kwikli- 
sa został p. D. Stankunas, dotych 
czasowy dyrektor departamentu 
Organizacyjnego w Urzędzie kie
rownictwa pracy społecznej.

Kronika krakowska
Repertuar

Z T E A T R U  IM . J .  SŁOW ACKIEGO. 
Poniedz., 17.IV „T rav ia ta" .

K O N CERT W SPÓ ŁC Z ESN E J 
M UZYKI K A M E R A L N E J 

I  W IDOW ISKO R EG IO N A L N E  
W  STARYM  T E A T R Z E .

W  zw iązku  z  M iędzynarodow ym  
F estiva lem  M uzyki W spółczesnej w  
W arszaw ie, odbędzie się w  K rak o 
wie, w  S ta ry m  T eatrze , w  poniedzia 
łek  17 b. m . „K oncert W spółczesnej 
M uzyki K am eralnej" , w e w to rek  zaś 
t. j. 18 b. m i „W idow isko reg ional
ne".

T e a t r  M i e j s k i  n a  P o h u l a n c e
Dziś 17.1V.39 r. 

o godz. 20-tej „BOGOBURCY".

N iebyw ały  sukces!HELIOS |

E lżb ieta  B erg n er
w e w zru sza jący m  d ram acie

S k rad zion e  życ ie
N astęp n y  p ro g ram  A tra k c ja !
ALARM!... mówiony 1 śpiewany w trzech językach.

łtaprezentacyjne
Kino C A S I N O

Kina
A D R IA : „O czym  się n ie m ów i". 
A TL A N T IC : „Suez" i „ Je j kocha , 

n y  chłopiec".
DOM ŻOŁNIERZA; „Z apom niana 

m elodia".
PR O M IE Ń : „K rólew na Śnieżka". 
SC A LA : „T rzej tow arzysze". 
ST EL L A : „P rof. W ilczur".
6 W IT: „M ikado".
U C IE C H A : „W łóczęgi".
W A N D A : „K ibic".

Radio k rakow sk ie
PO N IE D ZIA Ł E K , 17 kw ietn ia .

6.57 P ieśń  po ranna. 8.10 M uzyka 
—  p ły ty  o raz  w iadom ości bieżące. 
11.15 M uzyka —  p ły ty . A. Szostak ie- 
w icz: Sym fonia N r. 1 (o rk . filadelf.) 
14.00 M uzyka rozryw kow a w  w yk. 
O rk ies try  R ozgłośni K atow ick ie j (z 
K atow ic). 14.50 O dczytanie p ro g ra 
m u  na  dzień następny . 14.55 K rakow 
sk i dziennik sportow y. 18.00 O dczyt: 
„ J a k  pow stają  p e rfu m y "?  w ygł. M gr. 
L esław  K wieciński, a s y s t  P . J . 18.10 
Z tw órczości fo rtep ianow ej K aro la  
Szym anow skiego. W ykonaw ca: A l
fred  M iiller: W ariac ja  n a  te m a ty  pol
skie. 22.20  Ś ląska  p o zy ty w k a  w  
oprać. Zb. L ipczyńskiego i  J .  T epy 
(z K atow ic). 23.05 Zakończenie audy 
cji.

W TOREK, 18 kw ietn ia .
6.57 P ieśń  p o ranna . 8.10 M uzyka 

z  p ły t oraz W iadom ości bieżące. 
14. M uzyka obiadow a z p ły t  14.50. 
O dczytanie p ro g ram u  n a  dzień  n a 
stępny . 14.55 W iadom ości gospodar
cze. 15.15 „Czy wiecie, że._" 18.
V H  audycja  z cyk lu  „S onaty  sk rzy p  
cowe M ozarta". 22.55 L okalne in fo r
m acje.

Ziazd organizacyjny
StroniMiwa Demokratycznego

W sobotę rozpoczęły się w War
szawie Obrady Zjazdu Organiza
cyjnego Stronnictwa Demokra
tycznego w obecności 30 delega
tów. Zagaił obrady i przewodni
czył im prof. Michałowicz. Wśród 
obecnych są m. in.: b. marsz. 
Kwaśniewski, prof. Langrod (Kra

ków), prof. Manfred Kridl (Wilno) 
płk. dr. Więckowski i dyr. Galias 
(Łódź), ad w. Ciszewski (Lwów) i 
inni. Reprezentowane są sfery le
wicy legionowej, Kluby demokra
tyczne, b. Legionu Młodych, de- 
mokratyczno - harcerskie i t  d.

I -  WIADOMOŚCI SPORTOWE - i
nowości

Poznań
Konferencja partyjna w Poznaniu

Sekretariat O. K. R. Polskiej 
Partii Socjalistycznej w Poznaniu
— komunikuje wszystkim Komite
tom miejscowym — że w niedzie
lę, dnia 23 kwietnia o godz. 10.30 
rano — odbędzie się w domu robo
tniczym w Poznaniu, przy ul. Stro- 
mej 24 — Okręgowa Konferencja
— Polskiej Partii Socjalistycznej.

Porządek obrad konferencji jest 
następujący: 1) Otwarcie konfe
rencji. 2) Sprawozdanie ustępują
cego OKR. 3) Dyskusja. 4) Wy
bór nowego OKR. 5) Wybór Dele
gatów na Kongres Partyjny.

Egzekutywa O. K. R.
Polskiej Partii Socjalistycznej 

w Poznania.

U lubienica m ilionów

E A N N E D U R B I N
w najlepszym Jej filmie

Panny na wydaniu
T  E f l T R Y

T e a tr  m uzyczny „L U  INI A ”

Dziś o 8.15

Cnotliwa Zmanna
P o czą te k  o 8.15 wlecz.

TEA T K  M UZYCZNY „L U T N IA " 
D ziś o  godz. 8.15 św ie tn a  cp ere t- 

k a  „C notliw a Z uzanna" z  , J a n in ą  
Kulczycką w  ro li g łów nej.

t e a t r  m i e j s k i  n a  p o h u l a n c e

„iłogobu rcy" —  n a  p rzedstaw ien iu  
w ieczornym !

b ń ś , w  poniedziałek, dn. 17 kw iet- 
p rzedstaw ien ie  w ieczorow e w 

Teatrze n a  P ohulance o godz. 20-ej 
Wypełni sz tu k a  Je rzeg o  O strow skie
go p. t .  „B ogoburcy" w  reżyserii 
uy r. K ielanow skiego. A k c ja  ob fitu ją - 
ca  w  silne m om enty  d ram atyczne , 
Ulń ie ję tn e  stopn iow an ie e fek tów  1 
Sfcdziwiająca w p ro st znajom ość w y- 
|ń ń g ań  scenicznych —  stw orzy ły  
^sieło należąoe do Jednej z  n a jc ie 
kaw szych pozycji w spółczesnej tw ór- 
P^ości polsk iej. U dział b io rą  pp .: 
W. Szczepańska, Z. Blichewicz, A.

Żądajcie
najlepsze

m y d ł a

p o g o ń

C zapliński, W . Hcewicz, S. Ja ś k ie 
wicz, S. K ępka-B ajersk i, S. M arty - 
ka, W . L asoń, A. Łodziński, Z. No
w osad, K. Puchniew ski, L. T a ta rsk i, 
L. W ołłejko, W. Z astrzeżyńsk i, A. 
żu lińsk i. O praw a d eko racy jna  —  
W iesław  M akojnik .

Ju tro , w e w to rek , dn. 18.IV. o  g. 
18-teJ „B ogoburcy".

RADIO złe działa!
Zadzwoń do firm y

„DoBtlRaiftia"
gdzie  n ap raw ią  niezw łocznie — tan io  

Tel. N r. 24-57 
Row ery, rad iodb iom ik i i g rze jn ik i 

N A  B ATY !

Bydgoszcz
Klasa robotnicza na straży niepodległości

M arne św ię ta  bez K rupn iku
BEZ GOTOW A NIA  I f l l l l i l M I I f  

I  F IL T R O W A N IA  R K U r l l l l V
sporządzisz  p rzy  pom ocy 

zap raw y  zlołowo - korzeniow ej 
F lak o n  1 zł. w y sta rcza  
n a  1 —  3 li try  w ódki 
P o leca  S k ład  A pteczny

Władysława Truiiłły
W ilno, Ludwisarska 12 ró g  

Tatarskiej 
Specjalność zioła lecznicze

Wiosenne nowości
w ielki w ybór obuwia damskiego 

i męskiego. Specjalny dział dziecinny

DELTA
R u d n l c k a 6

Ceny sta łe .

ZNANY SKLEP OBUWIA

B. B ORSKI
R U D N IC K A  3 

poleca: O B U W IE  M Ę SK IE , DAM 
SK IE  o raz  DZIECINNE pierw szo , 

rzędnej jakości.
Ceny bardzo dostępne.

W środę, 12 kwietnia zebrała się 
w Bydgoszczy na nadzwyczajne po 
Biedzenie Rada Miejska, by uchwa
lić Pożyczkę Obrony Przeciwlotni
czej. Magistrat zaproponował 
100.000 zŁ Komisja Finansowo - 
Budżetowa, która krótko przed 
tym odbyła swe posiedzenie poszła 
dalej, proponując 150.000, którą to 
eumę Rada owacyjnie jednomyśl
nie uchwaliła. Również zatwier
dzono uchwałę Magistratu łącznie 
z konwentem senjorów, dar 50.000 
zł., na Fundusz Obrony Narodowej.

Po krótkim zreferowaniu przez 
p. prezydenta Barciszewskiego 
sprawy obecnego położenia polity
cznego i uchwaleniu wspom
nianych kwot, przewodniczący 
klubu radnych P.P.S., tow. Matu
szewski zabrał głos, do odczytania 
następującej deklaracji, którą z a- 
plauzem przyjęto do wiadomości.

Deklaracja.
Ogólna sytuacja polityczna w 

świecłe, a w szczególności ostatnie 
wypadki zbrojnych napaści i pod
bojów wolnych narodów i małych

Radio wileńskie
PO N IE D Z IA Ł E K , 17 kw ietn ia .

6.56 P ieśń  po ranna. 7.00 D ziennik 
7.15 M uzyka z  p ły t.po ranny . 7.15 M uzyka z  p ły t. 8.00 

A udycja  d la  szkół. 8.10 P ro g ra m  n a  
dzisiaj. 8.15 M uzyka p o ranna . 8.45 
A udycja  d la  na jm łodszych  w  opr.
J .  B adow skiej. 11.00 A udycja d la 
szkół. 11.15 M elodie z  film ów . 11.57 
S ygna ł czasu  i he jna ł. 12.03 A udy
c ja  południow a. 13.00 A udycja  d la 
kupców  i  rzem ieśln ików . 13.30 „E d
w ard  G rieg" —  au d y c ja  d la  g im na
zjów . 15.00 T e a tr  W yobraźni d la  
m łodzieży—słuchow isko p. t .  „W in- 
cu l: —  a d iu ta n t"  W andy D obaczew- 
sk iej. 15.30 M uzyka obiadow a. 16.00 
D ziennik  popołudniow y. 16.08 W ia
dom ości gospodarcze. 16.20 K ron ika  
naukow a. 16.35 S o n a ty  w iolonczelo
we. 17.15 N asze  sp raw y  —  gaw ęda.
17.30 Ze śp iew nika  M oniuszki. 18.00 
W ileńskie w iadom ości sportow e.
18.05 J .  S. B ach. K o n cert n a  dw oje 
skrzyp iec . 18.20 Z naszego  k ra ju : 
„żak ieńce, M ichałów lta, R ukojn ie"— 
pog ad an k a  K azim ierza  Kieniew icza.
18.25 K oncert o rk ie s try  dętej. 10.00 
A udycja  żo łn ierska . 19.30 K oncert 
rozryw kow y w  w yk. O rk. Rozgł.
W il. pod d y r. W . Szczepańskiego i 
solistów . 20.35 A udycje  in fo rm acy j
ne. 21.00 K o n cert rozryw kow y (p ły 
ty ) .  22.00 N ow ości lite rack ie . 22.20 
„W ilno zm ien ia  oblicze" —  pog. a k 
tu a ln a  S. G ruszeckiego. 22.30 R eci
ta l  fo rtep ianow y  C olette  G aveau 
(p ia n is tk a  f ra n c u sk a ) . 23.00 O s ta t
nie w iadom ości i  kom unikaty . 23.05 lek a rz"  
Zakończenie p rog ram u . T ańce

krajów przez państwa totalne, zmie 
rzające do hegemonii, zmusiły pań 
stwa demokratyczne, opierające się 
na wolności i swobodzie narodu do 
zorganizowania samoobrony granic 
własnych krajów.

Naród polski, więcej może, ani
żeli którykolwiek inny naród doce 
nia znaczenie posiadania wolności, 
którą to musiał wielkimi i niezliczo 
nymi ofiarami od najeźdźców wy
walczyć.

D o c e n ia ją c  powagę obecnej chwi 
li, — społeczeństwo — bez różnicy 
zapatrywań politycznych, odrucho 
wo zadokumentowało swoją goto
wość obrony kraju i wolności.

Imieniem Klasy Robotniczej, któ 
rą mamy zaszczyt tu zastępować, 
składamy oświadczenie, że jest ona 
gotowa spełnić swój obowiązek wo 
bec kraju. Gotowa jest w razie gro 
żącego mu niebezpieczeństwa zło
żyć na ołtarzu ofiary jedyny mają 
tek jaki posiada, to jest własne ży
cie. Jest gotowa walczyć za „naszą 
i waszą wolność", — za Polskę sil
ną i potężną.

Radni Miasta Bydgoskiej 
P. P. S. i KI. Zw. Zaw.

Do Miejskiego Obywatelskiego 
Komitetu Obrony Pożyczkowej w 
Bydgoszczy wszedł tow. Matuszew 
ski. Komisarzem Miejskiej Pożycz
ki Obrony Przeciwlotniczej jest me 
cenas dr. Wł. Typrowicz.

W A JSO W N A  W Y C O FU JE  S IĘ  
ZE  SPO R T U

W edług w iadom ości, nadeszłych  z 
Łodzi, zn an a  dyskobo jka  W ajs-G ręt- 
kiew iczow a ze w zględu n a  s tan  
zdrow ia zdecydow ała się w  ciągu 
ro k u  bieżącego p rze rw ać  u p raw ia
nie sportu . B yć może, że  w  roku  
przyszłym  zdecyduje się znów  z a 
b rać  o tren ingu , a le n a raz ie  nie m o
że an i s ta rto w ać  a n i trenow ać.

CZESCY T E N IS IŚ C I 
N IE  OTRZ fM A L I ZEZW O LEN IA  

N A  W Y JA ZD
W  sobotę i  niedzielę m ią ł się od

być w  A m sterdm an ie  tró jm ecz te 
nisow y B elg ia  __ H olandia —  Cze
chy. T ym czasem  w  p ią te k  Czesi 
zaw iadom ili o rgan iza to rów , że me 
w ezm ą udzia łu  w  tu rn ie ju , gdyż 
ich ten isiśc i nie o trzym ali zezw ole
n ia  n a  w yjazd.
P IE R W SZ A  IM P R E Z A  SPO RTO 

W A  PO LSK O  .  L IT E W SK A
W  p ią tek  w ieczorem  w  W ilnie, bez 

żadnych  zapow iedzi i rek lam y, ro 
zegrany  zosta ł m ecz koszyków ki 
m ęskiej pom>ędzy zespołam i szkolny 1 
m i W ilna i K owna. D rużyna li te w -1 
sk a  p rzyby ła  w  p ią tek  ran o  do WU-j
na. Mecz zakończył się zw ycię
stw em  rep rezen tac ji w ileńskich 

szkół średn ich  w  s to su n k u  31:10 
(16:8). Zespół w ileński m ia ł zdecy
dow aną przew agę pod każdym  
względem .

S po tkan ie  p ią tkow e w  W ilnie by 
ło p ierw szą  im prezą  spo rtow ą pol
sko  -  litew sk ą  n a  te ren ie  naszego 
k ra ju .
P IE R W SZ Y  D ZIEŃ  T U R N IE JU  

5 M IA ST W K R A K O W IE  
W  K rakow ie rozpoczął się tu rn ie j 

m ia s t w  koszyków ce m ęskiej. W 
pierw szym  dniu  tu rn ie ju  K atow ice 
pokonały  Lw ów  w  s to su n k u  39:36, 
zaś  K raków  w y g ra ł z W ilnem  37:12.

PR ZY JA ZD  L IT E W SK IC H  
PIN GPO NG ISTÓ W  
DO W ARSZAW Y 

W  sobotę ran o  p rzyby ła  do W ar
szaw y pingpongow a rep rezen tac ja  
K owna, ab y  zm ierzyć się n a  sa 
li YMCA Z rep r. W arszaw y. D ru 
żyna p rzyby ła  pod k ierunk iem  p re 
zesa  zw iązku  K az lau sk asa  w  sk ła 
dzie: D zindzilaukas, N ikolskis, Va- 
riak a jis , D uskes, rez. M ejlus.

N a  dw orcu w ita li d rużynę p rzed 
staw iciele  W arsz. O kr. Zw. T enisa 
Stołow ego z  rad cą  W elschem  na  
czele o raz  p rzedstaw iciele  posel

stw a.
D rużyna litew ska  zam ieszkała  w 

ho te lu  YMCA. B yła ona p rzy ję ta  w 
ciągu  soboty w  poselstw ie litew 
sk im  i przez p rezyden ta  S ta rz y ń 
skiego, a  ponadto  zw iedziła m iasto  
i A kadem ię W. F . n a  B ielanach.

UROCZ fS T E  O TW A R CIE 
PO R A D N I W. F . W STOLICY 
W sobotę, 15 b. m  w godzinach 

rannych  nastąp iło  u roczyste  o tw a r
cie now ego lokalu  P o rad n i W ycho
w an ia  F izycznego p rzy  I I  K linice 
W ew nętrznej U n iw ersy te tu  J . p .

Przem ów ienie okolicznościowe wy 
głosił odpow iedzialny k ierow nik  P o 
radni, prof. dr. O rłow ski, s tw ierdza
ją c  m . in., że w czasie do tychcza
sowego sw ego is tn ien ia  personel 
P oradn i udzielił ponad 9.000 porad , 
a  w  s ta łe j opiece m a  około 4000 
m łodzieży płci obojga.

P racam i P o radn i k ie ru ją  prof. dr. 
O rłow ski o raz  docent dr. E leonora  
R eicher. B adan ia  P o radn i obejm ują 
głów nie młodzież szkolną i k lubo
wą.

R ozszerzony lokal i  znacznie zw ię 
kszone u rządzen ia  badaw cze P o rad 
ni pozw olą n a  w ykonyw anie znacz
nie szerszego p ro g ram u  badań, k tó . 
ry ch  użyteczność naukow a i p ra k 
ty czn a  zosta ia  stw ierdzona pozy
tyw nie  dotychczasow ym i p racam i.

T E  M ECZE N IE  S Ą  JUZ  
O B EC N IE ŻADNA A TR A K C JA  
J a k  donoszą z A m eryki, liczne 

mecze, o rgan izow ane w  różnych  
m iastacn  pom iędzy P e rry m  i Budge, 
p rzes ta ły  w  ogóle być a tra k c ją . 
Szereg m iast zaw iadom ił o rg an iza 
torów , te  rezygnu je  z  u rządzeń  tych  
spo tkań . W innych  m iastach , ja k  

np. w  B altim ore, liczba w idzów  nie 
dochodziła do 500. W  ty ch  w aru n 
kach  tou rnee  po całej A m eryce bę
dzie m usiało  być przerw ane.

tłSTaiOMUll:
G R Y P A . P R Z E Z IĘ B IE N IE  
BOLE G L O W Y Z E B O W iU

0aclay«h M tn. lata. „KOGUTEK*
G Ą S E C K IE G O

m m  •  T O R E B K A C H

Radio ś ląsk ie
5.30 „D zień dobry" —  w esoły m on

ta ż  p ły tow y. 6.30 P ro g ram  n a  dziś. 
11.15 Po lsk ie  zespoły salonow e — 
p ły ty  z  W arszaw y. 14.00 M uz. roz
ryw kow a w  w ykonaniu  O rk ies try  
R ozgłośni K atow ick ie j pod dyr. J a 
rosław a Leszczyńskiego. 14.50 W ia
dom ości bieżące i  g iełda. 18.00 „Za 
m iedzą" — au d y c ja  słow no - m uzy
czna. 18.25 W iadom ości sportow e. 
22.20 „Ś ląska  P o zy ty w k a" w  o p ra 
cow aniu Z bigniew a L ipczyńskiego i 
Jerzego  Tepy. 23.05 Zakończenie p ro 
g ram u .

Radio warszawskie

Radio toruńskie
PO N IE D Z IA Ł E K , 17 kw ietn ia .

6.57 P ieśń  ,W ita j Gwiazdo M orza".
10.00 K oncert rozryw kow y —  pły ty . 
10.55 P ro g ra m  n a  ju tro . 11.15 U tw o
ry  fo rtep ianow e Schum anna —  p ły 
ty . 14.00 W iadom ości z Pom orza.
18.00 P o g ad an k a  a k tu a ln a . 18.10 G ra 
kape la  cy g ań sk a  —  p ły ty . 18.25 W ia 
dom ości sportow e z  Pom orza. 22.20 
K oncert rozryw kow y —  w  w ykona
niu  Zespołu salonow ego B. T . M. (z 
B ydgoszczy). 23.05 Zakończenie p ro 
g ram u .

Radio poznańskie
PO N IE D Z IA Ł E K , 17 kw ietn ia .

8.10 P ro g ra m  n a  dzisiaj. 8.15 P ły 
ta  za  p ły tą . 8.55 P ogaw ędka d la  ko
biet. 11.15 Od B erlioza do R yszarda  
S tra u ssa  —  p ły ty . 14.00 P rzeg ląd  
giełdow y. 14.10 K oncert n a  różnych 
in s tru m en tach . W ykonaw cy: L inus 
G eisler —  w alto m ia , p rzy  fo rtep ia 
nie M arian  S aeur, o raz  p ły ty . 14.55 
W iad. b ieżące. 18.00 S k rzy n k a  ro ln i
cza —  lis ty  słuchaczów  om ówi inż. 
D om inik  S ta rzeń sk i. 18.10 Z tw ó r
czości R o b e rta  Schum anna. 18.25. 
W iadom ości sportow e lokalne. 22.20 
Słuchow isko lite rack ie : „Cudowny

— M ichała M eliny. 22.50 
p ły ty .

PO N IE D Z IA Ł E K , 17 kw ietn ia .
W A RSZA W A  I :  P ieśń. 6.35 G im na 

s ty k a . 6.50 M uzyka —  p ły ty . 7.00 
D ziennik. 7.15 M uzyka — p ły ty . 8.00 
A ud. d la  szkół. 11.00 „D rap ieżn ik i 
po lu ją  dniem  i nocą" — pog. 11.15 
P o lsk ie  zespoły  salonow e —  p ły ty .
12.00 H ejnał. 12.03 Aud. poŁ 13.00 

I A ud. d la  kupców  i rzem ieślników .
13.30 E d w ard  G rieg  —  au d y c ja  d la  
g im nazjów . 15.00 T e a tr  W yobraźni 
dla młodzieży. 15.30 M uzyka obiado
wa. 16.00 D ziennik  i W iad. gosp. 
16.20 S ona ty  wiolonczelowe (ze Lwo 
w a). 17.15 „N asze sp raw y" —  gaw ę- 
ga. 17.30 Ze śp iew nika M oniuszki.
18.00 A ud. d la  wsi. 18.30 W ilno bu
duje pom nik  W ielkiem u M arszałko
wi. 18.35 K oncert O rk. D ęte j P . P .
19.00 Aud. żo łn ierska . 19.30 K oncert 
rozryw kow y (z  W ilna). 20.35 Aud. 
inform . 21.00 K oncert rozryw kow y.
21.30 N ow ości lite rack ie . 22.20 Rec. 
fo rtep . M arcelle M ayer (F ra n c ja ) . 
22.55 P rzeg ląd  p ra sy  i dziennik. 23.05 
W iad. z P o lsk i w  jęz. francusk im .

W A RSZA W A  U : 14.00 M uz. roz
ryw kow a. 14.50 M uzyka le k k a  i 
p leśn i —  p ły ty . 15.55 F o rm y  m uzy
k i tanecznej. 16.40 W iad. sportow e i 
p a rę  inform . 16.50 K ącik  solistów . 
Śpiew a M aria  M achnicka. 17.10 Pog. 
17.25 życie  k u ltu ra ln e  sto licy . 17.35 
P ro g ram . 17.40 Muz. tan . —  p ły ty . 
18.35 L. v. B eethoven —  w yk. S ta 
n isław  S taniew icz. 21.05 M uz. —  
pły ty . 21.10 K onflik ty  k u ltu ry  w spół
czesnej —  odczyt. 21.30 A rie  i p ieś
ni śp iew a A nato l W roński. 21.55 
Muz. lek k a  i tan . — p ły ty . 23.00 U- 
tw ory  sym f. B a łak irew a  i B orodina 
— płyty-

W T O R E ft, 18 kw ietn ia . 
W ARSZAW A I :  6.30 P ieśń  „K ie

dy ran n e" . 6.35 G im nastyka . 6.50. 
M uzyka z  p ły t. 7. D ziennik  por. 7.15 
M uzyka z p ły t. 8. A udycja  d la  szkół. 
11.57 S ygnał czasu  i  H e jn a ł z  K ra 
kow a. 11.25 P iosenki w  w yk. D,

G iannini i T . Schipy z p ły t. 15. W y- 
! ob rażn ia—-pogadanka. 16.15 S k rzy ń .

k a  ogólna. 15.30 M uzyka obiadowa. 
16.20 P rzeg ląd  ak tualności f inanso 
w o-gospodarczych. 16.30 U tw ory  
k larnetow e. 16.45 „S afa ri"  —  repo r
ta ż  prof. E . L o tha  z  P o lsk iej W y
p raw y  B adaw czej do A fry k i S rodko. 
w ej. 17. K oncert daw nej m uzyk i po! 
sk lej. 18. A udycja  d la  wsi. 18.50. 
A udycja  d la  robotników . 19. K oncert 
sym foniczny. 22. W iedza i k siążk a : 
Z najnow szej li te ra tu ry  o odbudowie 
P a ń s tw a  Polskiego —  odczyt. 22.16. 
N lcoiau R eznicek: K w a rte t d-moll.

W A RSZA W A  n :  14. Zespół K a
zim ierza B laschke. 15. M otyw y hisz 
pańsk ie  w tań cu  i piosence (p ły ty ). 
15.50 P . C zajkow ski: T rio  a-m oll.
16.40 W iadom ości sportow e. 16.45. 
P a rę  inform  acyj. 16.50 K ącik  solis
tów . 17.10 P rzeg ląd  ku ltu ra ln y . 
17.25 Życie k u ltu ra ln e  stolicy. 17.35 
P ro g ram  n a  ju tro . 17.40 M uzyka z 
p ły t. 21.05 M uzyka z  p ły t. 21.10 
Dwie hum oreski. 21.58 M uzyka t a 
neczna z p ły t. 22.50 F a n ta z je  fo r te 
pianow e słynnych  rom an tyków  (p ły 
ty ) .

DZIAŁ LEKARSKI^
. G I S  ER:  C H M I E L N A

’ ■  47
i

i LEC ZN ICA  PR Y W A T N A  
i SPE C . CHOR. PŁ C IO W E  

W E N E R Y C Z N E
p ry w a tn ie  p rzy jm u je  

Z ło ta  9 m . 18 w godz. 9— 10; 16— 17 
w  lecznicy  od 10 do 14 l 17—21

I M E K 2 . R Y  C Z N E  i P Ł C I O W E
LECZNICE PRYWATNE 9 r. — 9 w. J A  
„D W ORCOW A " C hm ielna 5?
i Marszałkowska 1 0 8  (r. C hm ielne!)
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SZTAFETA
ROBOTNICZA

ORGAN ZWIĄZKU ROBOTNICZYCH STOWARZYSZEŃ SPORTOWYCH R  P.

St. RPA. rusza do boju
Rozpoczęły się już rozgrywki 

o mistrzostwo II rundy SI. R.P.A.
W mistrzostwach bierze udział 

12 drużyn, a mianowicie — w kia. 
sie „A“ 6 drużyn i w klasie „B“ 6. 
W klacie „A“ stortują — 1RKS 
Nowy Bytom R. K. S. „Siła" Gi- 
szowiec, R. K. S. „Tur" Szopieni
ce. R. K. S. Wielkie Hajduki, R. 
K. S. Gwiazda Borki, R. K. S. „Si
ła" Janów. W kl. „B" rozgrywają: 

I RKS Katowice, RKS „Naprzód" 
Chorzów III, RKS „Naprzód" 

I. R. K. S. „Wolność" Wełno, 
wiec, R. K. S. „Wolność" Katowi, 
ce III i „Hapoel" Katowice.

Do Klubów Z. R. S. S.

na
Robotnicy kolarze!

f
W Polsce jest przeszło milion 

osób jeżdżących na rowerach. 
Wśród nich przeważającą liczbę 
stanowią warstwy robotnicze, dla 
których rower jest jednym z naj
tańszych i dostępnych środków 
lokomocji przy pracy.

Dla klasy pracującej możność 
poznania własnego kraju , jego 
historii i przyrody, warunków ży
cia w mieście i na wsi w innych 
okolicach Polski, to potężny śro
dek rozwoju kulturalnego i  po
głębiania uświadomienia społecz
nego.

Pod tym względem rower od
daje nieocenione usługi, a spo
śród różnych rodzajów turystyki, 
turystyka kolarska wysuwa się na 
czoło, ze względu na swą popu
larność i rezultaty krajoznawcze.

Robotnicze Tow. Turystyczne 
postanowiło w bieżącym sezonie 
dołożyć starań, aby ten  rodzaj 
turystyki jaknajbardziej rozwi
nął się i ogarnął zrzeszonych i 
niezrzeszonych kolarzy.

Robotnicy kolarze! Zwracamy 
się do Was, twórzcie we wszyst
kich ośrodkach pracy i miejscach 
zamieszkania grupy interesują

cych się turystyką kolarską. Pro
pagujcie turystykę kolarską.

Każda z tych grup winna po
siadać swego przewodnika oraz 
ustalić program wycieczek w o- 
brębie własnego regionu i dal
szych w czasie urlopów.

Pragnąc Wam w tym dopomóc, 
zarówno organizacyjnie, jak  i ra
dą, prosimy was o zwracanie się 
do nas po wskazówki, a z chwilą 
zorganizowania grup turystycz- 
no-kolarskich o podanie nam 
swych adresów, ilości uczestni
ków i programu wycieczek.

Adres nasz — Sekcja kolarska 
RTT, Krasińskiego 10, m. 81.

Jednocześnie Sekcja kolarska 
RTT Oddział Żoliborz, zaprasza 

wszystkich robotników i pracow
ników umysłowych, interesują
cych się tutrystyką kolarską na 
otwarcie sezonu w dn. 23 kwiet
nia b. r. — wycieczkę zbiorową 
t lasów Nieporenokieh i Benia- 
minowskich-

Zbiórka o godz. 8 rano na pl. 
Wilsona na Żoliborzu przed I  ko
lonią. Opłata od nieczłonków 
RTT — 15 gr.

tia mmm mow s
u Wojewody śląskiego

Wojewoda śląski dr. Michał 
Grażyński przyjął delegację robot
niczych organizacji sportowych, 
reprezentujących Robotnicze Sto
warzyszenie Gimnastyczno - Spor. 
towe „Siła", Stowarzyszenie Ro- 
botwicsych Klubów Sportowych 
Województwa śląskiego, Robotni
cze Towarzystwo Turystyczne, O. 
kręg śląski i śląski Robotniczy 
Podokręg Autonomiczny Polskiego 
Związku Piłki Nożnej w osobach 
ttow. prof. Józefa Badury, Stani
sława Rochowiaka i Romana Sta
chonia. Delegacja przedstawiła p. 
Wojwodzie potrzeby robotniczych 
klubów sportowych śląska, któ

rych uwzględnienie uważa za ko. 
nieczne w momencie wzmożonej 
agitacji hitleryzmu. Postawione po 
stulały ujmują wszystkie potrzeby 
robotniczego ruchu sportowego na 
Śląsku, a mianowicie: 1) przydział 
sal, boisk i sprzętu sportowego. 
2) Subwencje na inwestycje boisk 
posiadanych. 3) subwencje na wy
szkolenie i świetlice. 4) równo
uprawnienie i równe traktowanie 
sportowców robotniczych przy 
przyjmowaniu do pracy ł t. d. 
P. Wojewoda po wysłuchaniu 
wszystkich żądań przyrzekł wszy
stko pozytywnie załatwić.

MS. „ 1 “ Janów u  u j n i a i f  G M
2:1 (0 :1)

W Giszowcu odbył się towarzyski 
mecz piłki nożnej pomiędzy rezer
wą „SIŁA" Janów a miejscowym 
T. S. „Powstaniec". Zwycięstwo 
odniosła drużyna robotnicza, która 
górowała nad przeciwnikiem szyb 
kością i techniką i gdyby nie sę

dzia p. Langer, który rażąco krzy
wdził gości swymi subjektywnymi 
orzeczeniami, wynik byłby o wiele 
wyższy na korzyść Janowa. Bram
ki strzelili — Kaczmarczyk i Jano
ta.

Otwarcie sezonu kolarskiego
R.K.S. „D rukarz"

W ub. niedzielę w Warszawie na 
trasie Golędzinów — Nowy Dwór 
— Bielany odbył się bieg kolarski, 
na dystansie około 60 kim., zorga
nizowany przez R. K. S. „Dru- 
karz‘.‘. W biegu startowało 26 za 
wodników tylko z „Drukarza".

Pierwszy na metę wpadł Rozen-

N a odbytym Walnym Zgroma
dzeniu Pom. OZPN. wybrany zo
stał tow. Francsizek Nowak z R. 
K. S. ,Armator" członkiem Komi
sji Rewizyjnej Pom. IZPN- Poza 
tym  w Pom. OZPN. piastuje man 
dat sekretarza honorowego tow. 
Leon. Baganz z RKS. „Amator".

feld, przebywając trasę w 1 godz. 
40 m., za nim kolejno Pośniakow- 
ski, Maślankiewicz, Sobol, Stalpiń 
ski, Sulich, Ziółkowski, Sawicki.

Mimo marnych warunków atmo 
sferycznych, bieg wypadł dobrze.

Turniej szachowy
w Łapach

Z początkiem bieżącego miesiąca 
rozpoczął się turniej szachowy zor 
ganizowany przez RKS. ZZK. w Ła 
pach dla członków klubu i bratnich 
organizacyj, przy udziale 32-ch o- 
sób. Zwycięzcy otrzym ają nagro
dy.

Ostatnie ciosy bokserskie
na meczu Repr. Robot. W-wy-Hakabi

Makabi zaproponowała rozegra 
nie meczu bokserskiego z repre
zentacją W. R. S. K. O. na maj. 
Prawdopodobnie, według, otrzy
manych przez nas informacji, 
mecz ten odbędzie się 14 m aja na 
stadionie „Skry".

Przypuszczalny skład drużyny 
reprezentacji robotniczej Warsza
wy wyglądać będzie następująco: 

w. musza: Rotholc (Załusznik) 
(obaj Gwiazda);

w. "kogucia: Słowik (Skra)
(Goldberg — Gwiazda); 

w. piórkowa: Źytnik (Gwiazda);

w. lekka: Stecki (Stańczyk — 
obaj S k ra ) ;

w. p. średnia: Diaczenko (Skra) 
w. średnia: Szmidt (S kra); 
w. p. ciężko: Czubek (Naprzód, 

Brwinów);
w. ciężka: Michalak (Skra) rez. 

Albert (Gwiazda).
Podaliśmy rezerwowych tylko 

w kilku wagach, reszta wag wy
znaczona zostanie, po obserwacji 
treningów.

Bliższe szczegóły meczu poda
my w następnym n-rze „Sztafe
ty  - Robotniczej".

Nawiązując do wezwania w spra 
wie subskrybcji Pożyczki Obrony 
Przeciwlotniczej, zawiadamiamy 
wszystkie kluby, że akcję tę Zarząd 
Główny przekazał poszczególnym 
Okręgom Związku, do których na
leży zwrócić się niezwłocznie po 
bliższe instrukcje, zarówno w spra 
wie ustalenia wysokości kwot przy 
padających na poszczególne kluby,

jak  i we wszelkich innych spra
wach, związanych z akcją pożycz
kową.

Jednocześnie Zarząd Główny Z. 
R. S. S. zaleca Okręgom i klubom, 
aby sprawy związane z subskryb- 
cją załatwiały za pośrednictwem 
Banku „Społem" i jego Oddziałów 
prowincjonalnych.

ZARZĄD GŁÓWNY ZRSS.

Sportowcy robotniczy na F.O.N.
W ub. tygodniu kluby robotni

cze śląska złożyły ofiary na Fun
dusz Obrony Narodowej. I tak: 
I.R.K.S. Katowice przekazał kwo
tę zł. 20 na F.O.N. i ponadto sub
skrybował pożyczkę na obronę 
przeciwlotniczą na kwotę zł. 100, 
zaś RJK.S. „Siła" Mysłowice prze
kazał na F.O.N. kwotę zł. 15. Klu
by te przekazały zaofiarowane 
pieniądze na konto Wowewódzkie 
go Komitetu Funduszu Obrony Na 
rodowej. Jeżeli weźmiemy pod u- 
wagę, że kwoty te zostały zebrane 
z dobrowolnych ofiar członków i 
z kas klubów, które stale boryka
ją się z trudnościami finansowymi,

to daje to wyraz należytego zrozu
mienia, że sportowcy robotniczy są 
w ciągłej gotowości śpieszenia z 
pomocą naszej Armii i Państwu w 
momencie tak ważkim, jakim jest 
obecna chwila.

Ponadto w Warszawie zakupiły 
Pożyczkę Przeciwlotniczą:

Centr „Gwiazdy" zŁ 100.
R.S.W.F. „Gwiazda" z t  100.
RJf.S. „żar"  zŁ 100.
R.K.S. „Union" zł. 40.
R.K.S. „Bojer" zł. 20.
Należy z uznaniem podkreślić, 

że bony pożyczki kluby te złożyły 
na F.O.N.

Gwiazda pokonała Lot 9 :5
W sobotę na sali Gwiazdy odbyły 

się towarzyskie zawody bokserskie 
powyższych drużyn. Zwycięstwo od
niosła drużyna robotnicza.

Poszczególne wyniki walk notuje
my (na pierwszym miejscu zawód- 
nicy Lotu):

Waga musza. Czarnocki nie roz
strzygnął walki z Pasternakiem, 

w. kogucia. Taran wygrywa na 
punkty z Brylewiczem, 

w. piórkowa. Manek przegrywa 
na punkty z Zemianem.

w. piórkowa. Borkowski przegry
wa na punkty z Zysmanem, 

w. lekka. Ambroziak przegrywa 
na punkty z Zatlem, 

w. lekka. Szegien zwycięża przez 
techn. k. o. w IX rundzie Grzebma- 
chera,

W-. średnia. Drabkowski przegry
wa wysoko na punkty z Międzyrzec 
kim. i

Sędzia w ringu, p. Czechowski, na 
punkty p. Budzyński — obiektywny.

Skra-Concordia 0:0
Rozegrany w Piotrkowie mecz 

mistrzowski pomiędzy R. K. S. 
„Skra" i „Concordia" przyniósł 
wynik nierozstrzygnięty.

„Skra", mimo, odmłodzonego

składu, zagrała dobrze.
Zwłaszcza dobrze wypadł ob

rońca Ruszkowski n, który umie 
jętnie likwidował niebezpieczne 
wypady ataku „Concordii". T.

RekR zwycięstwo drużyny sztzypiomiaka
I. R. K. S. Katowice

W Katowicach na boisku K. S. 
„Naprzód" odibył się mecz piłki 
ręcznej z cyklu o mistrzostwo Ligi 
Śl. O.Z.P.R. pomiędzy drużyną 
I. R. K. S. Katowice, a zespołem 
P.Z.P. Siemianowice. Mecz_ zakoń
czył się zdecydowanym zwycięst
wem drużyny robotniczej, która 
zdołała uzyskać dwucyfrowy wy
nik 11:3.

Zespół I.R.K.S. górował przez 
cały czas meczu nad Siemianowi- 
czanami. Najlepiej wypadł atak z 
Kleinertem na czele, którego błys
kawiczne i dobrze obmyślane po
sunięcia kończyły się raz po raz

ulokowaniem piłki w bramce gości.
Jak wiadomo I.R.K.S. Katowice 

jest jedyną drużyną robotniczą 
walczącą w Lidze śl. O.Z.P.R. i 
zajmuje obecnie średnią pozycję.

W przedmecru spotkały się dru 
źyny rezerwowe powyższych klu
bów, które po bardzo ładnej i zaj
mującej grze uzyskały wynik 8:2 
dla P.Z.P. Wynik mógł być o 
wiele korzystniejszy dla drużyny 
gospodarzy, lecz dobrze broniący 
bramkarz Siemianowic — Labus— 
nie dopuścił do tego. Gracze PZP. 

przewyższali przeciwnika fizycz
nie.

P i ln i ;  „ 1 “ J a n i  i w  mm
Piłkarze „Siła" Janów odnieśli 

znowu piękne zwycięstwo, bijąc, 
tym razem, na własnym boisku, 
drużynę R.K.S. „Wolność" Wełno- 
wiec w stosunku 7:1 (2:0).

Gra toczyła się pod znakiem sta 
tej przewagi gospodarzy, a druży
na Wełnowca ma tylko do za
wdzięczenia doskonale broniące
mu bramkarzowi, że mecz nie za
kończył się wynikiem dwucyfro-

Bokserzy Skry
trenują

Mimo kończącego się sezonu, bok 
serskie treningi „Skry" Warszaw
skiej odbywają się pod znakiem 
licznej frekwencji ćwiczących.

Treningi, w poniedziałki i p iąt
ki w godz. 18.30 — 20.30 prowa
dzi znany zawodnik tow. Głowa
cki Stefan.

wym. Najlepszym graczem dnia 
był bramkarz gości, który niejed
ną trudną sytuację bronił brawu
rowo.

Bramki dla zwycięzców zdobyli 
Cichoń I — 4, Bywalec II — 2 i 
Jaworek.

Mecz ten wykazał, że drużyna 
piłkarzy Janowa jest dobrze przy
gotowana do tegorocznych mis
trzostw. Należy oczekiwać, że 
„Siłacze" dołożą wszelkich starań 
i wysiłków, aby odzyskać znów 
jedno z pierwszych miejsc w ta
beli, a nie jest wykluczone, że bę
dą się starali sięgnąć po tytuł 
mistrzowski.

Nieudany występ gościnny 
kolejarzy Piotrkowa

Drużyna kolejarzy bawiła w 
Radomsku, gdzie rozegrała towa
rzyskie zawody z miejscowym 
K. S. „Wilk".

„Wilk" okazał się „Wilkiem" i 
'„rozgryzł" kolejarzy 4:2.

Już za tydzień bieg na przełaj
o puchar Unii

Jak  już podawaliśmy drużyno
wy bieg na przełaj na dystansie 
około 4.000 m. o puchar przecho
dni UNII PRACOWNIKÓW UMY 
SŁOWYCH odbędzie się na Kole 
(dojazd tramwajami ,J3“ i „16“)  
dnia 23 b. m.

W biegu startować mogą zawód 
nicy klubów robotniczych, Zw. 
Zawodowych, Org. Młodz. i niesto 
warzyszeni. Ze względu na dogod 
ną trasę bieg dostępny jest nawet

dla mało zaawansowanych zawod
ników. Zawodnicy nie stowarzyszę 
ni zbadani zostaną bezpośrednio 
przed biegiem, przez lekarza.

Zapisy wraz z wpisowym 20 gr. 
od zawodnika przyjmuje sekreta
ria t W. R. S. K. O. Czerwonego 
Krzyża 20 m. 87.

Dotychczas zgłosiły się do bie
gu Kluby: Skra, Drukarz, Mary- 
mont, „Siła", „TOR", „Gwiazda".

Gwiazda przegrywa z Sarmata 
2:1 (0:1)

Sobotnie spotkanie dwuch ry
wali do tytułu mistrza R. P. A. 
W. O- Z. P. N., przyniosło zasłu
żone, choć nieoczekiwane zwycię
stwo Sarmacie.

Zwłaszcza pierwsza połowa me- 
meczu nie zapowiadała przegra
nej Gwiazdy, k tóra często gości 
pod bram ką Sarmaty. Pierwsza 
bram ka strzelona przez FTajmana 
zdawało się być zapowiedzią dal
szych, pozostała jednak  tylko za
powiedzią.

Po przerwie obraz gry zmienia 
się, inicjatywę przejm uje Sarma
ta, k tóra za wszelką cenę stara się 
wyrównać. Ładny strzał Światkie- 
wicza przynosi wyrównanie wyni
ku, jak  i  gry, ktÓTa do ostatnich 
niemal m inut toczy się pod zna
kiem równowagi, z lekką przewa
gą, ostro grającej Sarmaty. Druga 
bram ka zdobyta przez Światkie- 
wicza ustala wynik dnia.

Sędzia p. M. Walczak — słaby.

Przesunięcie terminu
Kursu dla przodowników I. a. i gier sportowych
Kurs dla przodowników 1. a. i 

gier sportowych, który miał roz
począć się dnia 15 b. m. z przy
czyn natury  technicznej, został 
przełożony i odbywać się będzie 
od 7 maja do 21 maja.

Przypominamy, żekurs jes t do
chodzący i ćwiczenia odbywać się 
będą codziennie na boisku Skry 
w godz. 17—21.

Program  kursu obejmuje prócz 
zajęć praktycznych i część teore
tyczną. Wykładowcą kursu bę
dzie doskonały trener ob. A  Cej- 
zik. Kierownikiem — tow. Boski. 
Informacji udziela i zapisy przyj
muje sekretariat W. R ..S. K. O. 
Czerwonego Krzyża 20 m. 87, tr i. 
2-31-95.

RKS. „Siła" Giszowiec - TS. Murcki
4:6 (2:4)

Drużyna Giszowca bawiła, w 
osłabionym składzie, w Murckach, 
gdzie rozegrała towarzyskie spot
kanie z miejscowym T. S. Murcki, 
ulegając gospodarzom po bardzo 
ładnej grze w stosunku 4:6.

Gra naogół wyrównania ! sta
ła na wysokim poziomie techni
cznym. Wynik remisowy odpowia. 
dałby więcej przebiegowi gry, je
dnak stronniczy sędzi* nie dopu
ścił do tego.

Piłkarze Zaolzia przyjeżdzaia
na 2 miesiące

Doszło już do porozumienia mię 
dzy piłkarzam i Zaolzia i  Warsza
wy.

Na propozycję Warszawskiego 
R P. A., reprezentacja piłkarzy 
Zaolzia, składająca się z zawodni
ków Karwiny, Łaz, Orłowa i Trzyń 
ca rozegra w Warszawie dwa me
cze.

Pierwszy mecz odbędzie się dn. 
30 bm. prawdopodobnie z teamem 
Żar, Gwiazda, zaś 1 m aja z repre
zentacją robot. Warszawy.

Mecze te, ze względu na atrak
cyjność naszych miłych gości wzbu 
dzą niewątpliwie zainteresowanie,

do Warszawy
tymh ar dziej, że reprezentują oni 
wysoką klasę piłkarską.

WERBUNEK MOTOCYKLISTÓW 
DO RKS. ELEKTRYCZNOŚĆ.
Sekcja Motocyklowo-turystyczna 

R. K. S. „Elektryczność", przy 
Związku Użyt. Pohl. Oddział II I  
Elektrownia zwraca się do człon
ków bratnich organizacji m ają
cych motoTy, o zapisywanie się do 
naszej sekcji-

Inform acji udziela sekretariat 
klubu ul. Elektryczna 1 m. 42, tel. 
5-99-43. W torki od 16 do 20, piąt
ki od 16 do 17,30.

Redaktor: JERZY CESARSKI. Drukarnia „Robotnik" W arszawa, Warecka 7.


